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Posiedzenie Rady Naczelnej odbędzie się 25 października o g 
z następującym porządkiem dziennym: I) Sytuac 
Obecność wszystkich członków konieczna. 
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| 40 
' Do Indu pracującego miast i wsi. 
- Towarzysze! Robötniey! 
I W poniedziałek staniecie do strajku 
demonsiracyjnego w obronie Konstytueji 
Ladowej, przeciwko Sanatowi, przeciwko 
reakcji. week 
Już dzisiaj stronnictwa prawicy miota- 
ją na Was obelgi, grożą policją i zemstę 
klasową. A między sobą opowiadają po- 
cichu, że panuje pośród Was apalja, liczą, 
e nadchodzi dzień ich panowania. 
- Robotniey! Robotnice! $ 
Strajk poniedziałkowy — to początek 
walki o lepszą przyszieść Polski, o prawa 


9 


M n N dak 


jaiste. 


ludu, o prawdziwą demokrację, o Socja- 
lizm. ) j 
Wszyscy do szóregu! 
Za Konstytucję Ludową! 
Za Sejm jednoizbowy! 
' Ya Izbę pracy! 
|”. Towarzyszki! Towarzysze! j 
Polska Partja Socjalistyczna wzywa 
Was do czynu! AD 
"Niech żyje Socjalizm! 
Niech żyje Polska Rzeczpospolita Lu- 
dowa! (i 


Centralny Komitet Wykonawezj 
Polskiej Partji Socjalistycznej. 
Warszawa, 16 paśdzierniką 1920 r. 


aik protestu 


Baczność! Robotnicy! 

Strajk rozpoczyna się w poniedziałek 
o godzinie wskazanej przez miejscowe oT- 
ganizacje pastyjne, kończy się o godz. 7 po 


południu. 
puszyste iabryki, zakłady, 


sztaty, Służba ruchu i wszelkich zakładów 
z rueliem związanych jest czynna. 

We wszystkich zakładach, których tech- 
nika tego wymaga, pozostawia się potrzeb- 
ną iiość robotników (obserwacja). 

Wszędzie obowiązuje bozwzgłędna kar- 
pość wobec Komitetów st , gar 
nótacji partyjnych i zawodowych. 

Centrałny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej. 


Sirajknją 
instytucje, lachy i zawody z wyjątkiem szpi- 
tali i zakładów dobroczynnych. 

Na kolejach — wobec kilkodniowego 
bezrobocia ckonomicznego—strajkują war- | 


Wiece przeciwko senałowi. 


W niedsiolę dn. 17 b. m. © godz. 11 
rano odbędą się wiece pod haslem „Preez 
z Sonatem* w następujących punktach: 

1. Pod teatrem Praskim na Pradze; 

2. W sali teatralnej w Promenadzie — 
w Mokotowie; 8 

8. W sali teatru „Powszechnego , przy 

Leszno żelaznej; 4 
* 4. W db sial Al. Jorozolim- 
skie 56; 


5. Na Ochocie, Grójecka 45 m. 86. 

Przemawiać będą towarzysze: Arci- 
szewski, Dąbrowski, Dewucki, Bobrowol- 
ski, Gardecki, Niedziałkowski, Szezypior- 
ski, Zaremba i inni, ` 


Uwaga! W poniedziałek dn. 18 b. 
m. © godz. 12 wielki wiec na płacu Tea- 
trałnym, 
noty nod AE POJ NEA NEW A A 


$ 


Warszawa, Niedziela 17 Października 1920 rokti, 


Kasa czynna od ii do Zeej. 
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Lada dzień zdecydują się w Sejmie 
Ustawodawczym losy drugiej Izby prawo- 
dawczej w projekcie Konstytucji naszej. 
Sejm jest głęboko wstrząśnięty dyskusją na 
ten temat prowadzoną. Kwestia senatu 
stała się probierzem demokracji. W retor- 
cie sejmowej pod. wpływem tego czymnika 
dokonał sią rozkład sił sejmowych: z jed- 
nej stromy wszysike 00 jest „demokracia“, 
z drugiej — wszystko, co jest „reakcją“. 

1 ljędu na przynaleśność 
partyjną — co chce P prio społecznego w 
tym kraju, co chce Polskę wyprowadzić na 
szeroki gościniec „Europy“ wszystko to, 
wszystkie te parfje głosują i głosować be- 
dą w decydującej chwili za jedną labą w 
przyszłym demokratycznym parlamencie 
polskim. Wszystkie czynniki, które są za 
utrzymaniem przeszłości, które tęsknią za 
Dk wi społecznym siedmnastego wie- 

, które brzydzą się nowoczesności, któ- 
re jak djabeł przed święconą wodą ucie- 
kają z nowoczesej areny walki o lepszy 
porządek świata; wszyscy ci, którzy chcą 
panowania szlachcica na wsi, fabrykanta i 
kapitalisty w mieście, którzy chcą, aby 
ksiądz rządził szkołą poleką, rodziną pol- 
ską, nauką polską; wszyscy ci, dla których 
wzorem były zawsze Prusy junkrów, 
Związku Ziemian (Bund der Landwirthe) 
i żandarma w pikielhaubie — wsayscy ci 
chcą drugiej keby i będą głosowali za Se- 
natem, za Strażą Praw i za każdym innym 
ersatzem (po polsku oszwabką) Senatu. 
Dziś już inaczej rozumować nie można. Ka- 
żdy szczery i uczciwy demokrata musi gło- 
sować przeciwko Hozatowi. Senat, bowiem, 
nie będzie u nas niczem innem, jak tylko 
twierdzą reakcji. Nie chodzi jego poplecz- 

om o ulepszenie maechłay prawodaw- 
czej. Chodzi tylko o podpieranie panowa- 
nia jednej klasy na niekorzyść klas ludo- 
wych; chodzi o utrwalenie panowania, ob- 


| szarnika. Żadna reiorma społeczna o cha- 


rakterze demokratycznym nie przejdzie. 
Najmniejsze zamierzenia ustawodawcze 
będą się latami tułały po zakamarkach Sej- 
mu, bedą spadaly z natury rzeczy przy 
końcu każdego okresu prawodawczego. Nic 
na tem nić zyska robota prawodawcza. Czy 
w krajach, w których istnieją dwie lzby 
nie skarżą się na źle ułożone ustawy? Ca- 
ła w tym względzie istnieje literatura. Se- 
nat jest hamulcem nie błędów. Senat ha- 
muje przedewszystkiem postęp, wskazania 


rozumu j interesu .  Prasuje, 
bowiem, w interesie jednej Klasy, posiada- 
jących. Broni okopów Świętej Trójcy. Dła- 
tego parlament angielski złamai opór Izby 


ów w roku 1911 i złamanie tego u 
ru było zasługą Lloyd George'a, której 
nie zapomni mu historja angielskiej demo- 
kracji, bardzo dła niego niełaskawej. Dla- 
tego demokracja francuska zwalczała i 
zwalcza Senat jako instytucję niepotrzebną 
i sakodliwą. Instytucję, jak mówią, opar- 


PAY GORZE 


ja polityczna, 2) Sprawy bieżące. 
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 siedmnastego stulecia chce się Ser 
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senałowi. 


tą na zasadzie demoralizowenia. Alt 
lzba Deputowanych, wiedząc, że Senat 
żdy jej projekt prawodawczy rozpatrzy, 
rzuci albo poprawi, pracuje lekkom 
Niejeden depuliowany mysli a są it 
mowią: „Senat położy tamię, senat p 
wi, senat tekst ulepszy'| Moglibyśmy, 
by brak miejsca nie stawał temu ma p 
SZWOdGZieĘ, cytować w tem miejscu 
wanych i autorów, najiepszych autorów. 
prawa publicznego francuskiego, którzy 
ten sposób, pod takim kątem  widzez 
przedstawiają złośliwie stosunki 
dawców francuskich pierwszego do 
dawców drugiego, wyższego stopnia. 
Jaje mam się jednak, że korepetytorów 
szkole posiadają tytko gorsi albo £H ucza! 
wie. Mamy atoli prawo wymagać, ab 
wodawcy nasi w Izbie poselskiej 
dobrymi uczniami, uczącymi się bez p 
cy korepetytorów- Korepetytor — to T 
kosztowna, a skarb GR WE 
mówi nasz minister skarbu, któryby © 
być „lordem“ Skarbu wedie term 
augiełskiej —, skarb. nasz jest , 
Musi grosze liczyć, musi wymagać o 
dników, od pracowni kolejowy: 
„Aiepopuszczali pasa”, aby, prz 
ściągali pasek na pustym żołądku! 
I w takiej sytuacji miałby ten 
ten Ñząd pozwolić na organizowanie. 
giej lzby, niepotrzebnej a tem sam 
dliwej, dła tego tylko, że pewnemu 
ctwu, że ludziom reprezentującym 


stolców wirylnych i tiołetów biskupich 
tych stolicach i obecności samego nawet 
bina Perimutra w Senacie aż do ko i 
tego znakomitego polityka n 

Zdrowy rozsądek przyjdzie tu 
cą suwerennym posłom, opędzają: 
djzalelztyce reakcyjnej. 


cji. Dziś ze stanowiska nawet obrońc 
sady konserwatywnego Senatu—, ten 
kład musi być ; 

Zmała Francja j 


l jedną mo 


ogo 


cą w roku 1791, znała 
1848. Lekroć przemawiał we Fra 
cny głos Ludu, zawsze szukał tyi 
nanga w jednej tylko Izbie 
Dzisiejszy Senat jest dziełem m 
nej większości. Zgromadzeni 
dawczego z roku 1841, które nie mogąc i 
rztwić Francji króla, cheiało choć na | 
(republikańskiej co prawda) kons 
uirwalić przywiieje, prawa, przew. 
nej klasy i jednego interesu, obsz 
1 kapitału. á 
Senat na skutok wadliwej o 
wyborczej był, jak dotąd twierdzą re: 
Mówiono we Francji, że jest zawsze o i 
dzieści lat w tyle za Izbą Deputo 
Wyrządził Francji niepowetowane 
zacofanie w dziedzinie reiorm spo: 


i) 


c iego przemożne i fatalne dzieło. 
K je czas, tea wielki lekarz i wielki 

iczyciel, uczynił swoje. Do Senatu we- 
radykali i ci — co prawda bardzo 
chowawczy radykali narzucili Senatowi, 
lat wielu swego przedstawiciela na pre 

enta (marszalka). Ostatni po wojnie 
ybrany Senat okazał się nawet tak bardzo 
jkalnym, że odrzucił dawnego radyka- 
 Dubost'a i na jego miejsce powołał bar- 
ziej lewego senatora Leona Bourgeois 
eġo był kandydatem na prezydenta re- 
liki). I cóż widzimy: lzba wybrana 
batem pana Clemenceau i pod dźwięk 
 paskarzy wojennych | powojennych, 


| młodzież; — „Najważniejszą granicą dla 
ju jest morze, ono bowiem zabezpiecza od 
yjaciół, a jednocześnie otwiera drogi we 
kie strony świata. Prócz Bałtyku, Pol- 
anowala czas jakiś nad brzegiem półnoe- 
morza Czarnego, 


a. handlu morskiego nie opanowała, gdy 
nawet mniejsze państwa uprzedziły ją w 
Granice morskie nię dały należytych ko- 


Odrodzona Rzeczpospolita Polska w pier- 
i roku ponownego władania morzem, ma 
' święcić smutne tradycje przodków; o 
o Gdańsku — naszym jedynym kluczu 
morza, kuje tylko uczeń na ezkolnej 
Spadkobiercy zaś tych, którym „grani- 
kie nie dały należytych korzyści”, po- 
Ją zapewne zrodzony przed 800 laty 
Klenowicza: — „może nię wiedzieć Po- 
to morze, gdy pilno orze”. 
nie znaczy, że Polak nie wiedział o mo- 
mamy świadectwa z rozmaitych czasów, 
„dążyła do morza, walczyła o nie; 
polityków polskich jaknajdokładniej ro 
o korzyści, jakie z morza da się osią- 
1 dzisiaj, musimy przyznać — nie tylko 
wie mówią o znaczeniu morza; właśnie, 
ylko Biuro Propagandy ogłosiło konkurs 
projekt plakatu, który unaoczni znaczenie 
, Wiądzą dzisiejsza odbywa niejedną 
erencję w tej sprawie, szczególnie wów- 
s gdy się dowiaduję, że ludność z wybrzeża 
i p. Towera o plebiscyt i że w Boriinie o- 
le cieszą się Niemcy s icb rządów 


laż wiedzieliśmy 1 wiemy o morzu, 


pod zdruzgotanych 
"ofiar: dwóch ciężko rannych 


mężczyzn 
kobietę, zmi na śmierć w że- 
uściskach zd w. Kilku ludzi m 
3go ambulansu złożyło pokrwawione 


szpitaine lektyki i zaniosło w stroną 
ni do tymczasowego opatrunku. Stani 


tów, uwijających się po sali, pomię- 
pdami złożonych ma podłodze noszy. 
było bogate i krwawe: 50 ofiar... 

omski odwrócił oczy od peronu i w 
ciągu przypatrywał się  wysiikom 
i funscjonarjuszy, którzy pod kierow- 
a jego kolegi, naczelnika stacji, Ru- 
ego, usuwali z toru szczątki rozbitego 


| Wyniki katastrofy przedstawiały się w 
wykle groźnych wymiarach; na 15 wago- 
„garnituru“ ledwie 2 uszły cało, reszta 
niemal zupełnemu zniszczeniu. Maszy- 
iszczykiem, które pierwsze wpadły na 
' ciężarowego, wsunęły się w ostatni jego 
m niby szuflada wę wlot i tak trwaly 
one w potwornem zwarciu. Parę we- 
odkowych z powybijanemi szybami, 
mostów, bəz kół spięło się w górę | 
w siebie, jak oślepłe, ukane w pè 
osadzone w miejscu ręką oszala- 


weszła pod dach Pałacu Burbonów w 
większości reakcyjna, a Senat — jest dziś 
takim, jakim była lzab przed wyborami 
1919 roku, t. j. radykalnym. 

Innemi słowy znajduje się on w sprze- 
czności jaskrawej z tormułą wszystkich na- 


szego suwerennego Sejmu profesorów Du-_ 


banowiczów. 

Nie ma wyboru. Jedna jest tylko dro- 
ga dla szczerego demokraty, Jedna jest 
tylko droga dla demokraty polskiego, u 
którego nie ma rozziewu pomiędzy tem, 
co myśli, a tem 00 mówi. Jeżeli mówi: 
ow iaa musi głosować przeciwko Se- 


"RE 


chociaż nie brakowało nam przedtem i mie 
brakuje teraz chęci wykorzysiania wszystkich 
przywilejów, które państwu nadaje morze, to 
jednak, stale zarówno kiedyć, jak i teraz, bra- 
kuje nam umiejętności brania tego, 00 nasze— 
brak nam zdolności wykorzystania syłua 

Wierzę święcie, że konkursowy płakat będzie 
nadzwycąajny, że nawet rybak z Gdyni będzie 
podziwiał, jakie to ważne to morze, z którym 
on tak poufale sąsiaduje od wieków; lecz, sẹ- 
dze, tysiąc razy więcej mielibyśmy korzyści, 


gdyby tak w ję konkurs na posade kierow- 
nika rybackiego np, w Ministerjum 7 
zacji — bo wówczas już mielibyśmy w 


Warszawie, a nie te zepsute flądry, albo pa- 
yk śledziki, jakie z łaski Puzapu tu wi: 
my. ' 

Tak, czy inaczej, chodzi nam o zdobycie 
wiedzy, w jaki sposób wykorzysiać morze, a 
nię o wiedzę, że morze daje korzyści, Wiemy 
wszyscy, że największą potęgą ma zachodzie 
jest Anglja, która pierwsza zajrzała zazdro% 
nym okiem do Gdańska; największą potęgą na 
wschodzie jest Japonja, która dziaj nawet w 
szczegółach kopjuje Anglję; oba te kraje 4r 
wdzięczają swoją dzisiejszą moc — morzu, O- 
gromna flota handlowa, kapitały, przedsiębior 
stwa powstały skutkiem długiej, planowej, nie- 
zamordowanej pracy; wiemy, że pierwszymi 
pionierami tej pracy, pierwszymi budowniczy» 
mi tej potęgi byli rybacy. Rybołówstwo bo- 
wiem, ciągnęło człowieka coraz to dalej, har 
towało ciało i duszę i wychowywało plemię 
śmiałych i wytrwałych zdobywców nowych 
światów. Wygląda dziwacznie nieco to twier- 
dzenie, lecz ten, kto zua trochę Japonję, która 
50 lat temu nie miała ani floty, anl maryna- 
rzy, ani handlu zagranicznego, łałwo tam doj- 
rzy zalężność przemysłu handlu £ państwo rej 
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polityki od iateresow rybołówstwa; oczywista, 
że z biegiem czasu ta ścisła zależność odpad- 
mie i łączność tę tak samo truduo będzie doj- 
rzeć, jak w teraźniejszej Anglii. 

Nie mam zamiaru twierdzić, że przyszłość 
Polski od naszego rybołówstwa zależy i że dro- 
ga do potęgi państwowej przez szkołę  rybo- 
łówsiwa wiedzię, Ohcę tylko zaznaczyć, że 
nasz kaszubski rybak na Pomorzu jest jedy- 
nym w tej chwili, co ten skrawek Baityku ozy- 
mi Polskiem morzem: nie mamy foty handlo- 
wej (nawet komunikację między Gdynią a He 
lem utrzymuje statek niemiecki), n.e posiada» 
my też odpowiedniego miejsca dia handłu na 
Baltyku. Więc należałoby sądzić, że raąd pol- 
ski powinien skierować baczną uwagę na tea 
prawdziwie polski nerw gospodarczy na mo- 
rzu, posiarać się ekonomicznie wesprzeć tą tę- 
pioną przez rząd pruski polskość. 

Cóż jednak widzimy? Kaszub na morzu 
jest mile widziany tylko wtedy, gdy nim się 
posługują, jako świetnym argumentem na kon- 
gresie Wersalskim. 

Wiemy doskonale, że skandaliezna gospo- 
darka naszą na Pomorzu zrobiła ogromną 
krzywdę nie tylko rybakowi  kaszubskiemu, 
lecz eałej Polsce: o niezadowoleniu ludności 
mówiono nie tylko w Warszawie i w Berlinie, 
ale też i w Londynie. Teraz spotykamy się 
anowu z zamiarem u naszego wyrządzić 
sanp kaszubskiej ludności rybackiej i za- 
pr wać światu, że Polska wię o morzu 1 
choe bardzo z niego korzystać, ale nie umie, 
W ubiegłym tygodniu nadeszła 3 Paryża do 
Warszawy projektowana konwencja z Gdań- 
skiem; konwencja ta w najbliższym czasie 
przez Radę ambasadorów będzie rowstrząsana 
i ustali stosunki z welnem miastem Gdańskiem 
na czas dłuższy, 

(W tym projekcie konwenej! nie znajduje. 
my ani jednej, najmniejszej wzmiamki o rybo- 
łówstwie. Na mocy czasowej konweneji Gdańsk 
posiada wyłączne prawa rybołówstwa na Wi- 
flo i na wodach przybrzeżnych, wzdłuż swojej 
granicy morsk.ej — na tych wodach polski ry- 
bek nie korzysta a prawa rybołówstwa, za- 
wdzięczając nieumiejętnemu  zredagowanin i 
jeszeza bardziej nieudolnemu komentowaniu 


punkiu 3-go czasowej konwencji z dnia 18-go | 


kwiebnia b. r. Należy pamiętać, że prawo ry- 
bołówstwa nie jest Ściśle połą zone z prawem 
posiadania wód; to też pominięcie jasnych 1 

AASTA HERA 
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kategorycznych zastrzeżeń tego prawa ze sir 
ny Polski, będzię zawsze wykorzystane przez 
Gdańsk, pomimo, że znajdziemy w konwenejł 
punkty, tyczące się zarządu wód i portu. 
Ciekawe, doprawdy, czy istnieje wśród 
mnóstwa urzędów naszych taki, któryby się 
istotnie zajmował sprawami rybelówsiwa: ma- 
my przecie rzeki, jeziora i morze; powinna 
przecie istnieć pewna polityka gospodarcza ry= 
baoka — bo nawet zaborze rządy ją miały i 
ukiadały kwnweacje rybackie w sprawie Wi- 


siy. Czemuż tędy nikt nie dba o interesy kra» 


ju w tej dziedzinie, o imieresy tego Kaszuba, 
który tak mile byl przez nas widziany na ma- 
pie w Wersalu. 

Skutkiem polityki niemieckiej mamy prze 
wagę ekonomiczną ludności niemieckiej nawet 
tam, gdzie ona stanowi nieznaczną ilość; na 
połskiem morzu — Niemców jest drobna ergst- 
ka, lecz ta cząstka posiada 80% ogólnej liczby 
motorowych łodzi i w swym ręku trzyma cała 
większe rybołówstwo; na polskiem morzu jest 
jedna wieś niemiecka — zniemezonych kasza. 
bów — lecz ta wieś posiada jedyny dobrze 
urządzony port rybacki, Polski rybak podob- 
mie jak i przy niemieckich rządach wyciąga 
swoje żagłówki na piasek, by mu ich burza nie 
rozbiła, a o tem, że teraz już jest połski rząd 
i że ten rząd myśli o nim ten rybak dowie się 
nareszcie wtedy, gdy zobaczy ów plakat „sym- 
boltezny”, (tak zaznaczono w konkursie). 

"Sejm kilka razy szturcha] rząd i pge m 
aię pracy w kierunku ale widocznie o 
wmówić snozumienie tych rzeczy; tak więc w 
Pelsoę niegdyś kraju wód i rybaków zostaje 
zaniedbane to, co jakimó eudem ocalało, Tak 
to może zaczekać; tak jak czeka obywatel cale- 
mi dniami nim przez sto dzienników, sto urzę 
dników przeciągną jego papier. 

Niestety, życie nie czeka. Będzie rawarta 
konwencja i z czasem, gdy wzorem innych 
państw zechce Połska zaprowadzić gospodarkę 
na Wiśle i zacznie zarybiać rzekę — Gdańsk 
będzie pozbawiał nas owoców naszej pracy. 
Wtedy, bez wątpienia będzte zwołana koufe- 
reneja i bedą się dziwić, czemu Polska zawie- 
raige konwencję nie winy słusznie me 
Żączeh praw, mówili może o 
gaech BB bt i ME połityce Lloyd se 
orgea. Nowy zaś podręcznik dla młodzieży 
przedrukuje swe dawne — „granice morskie 
uię daly należytych korzyści", J. Ze 


P. Minister Spraw Wewnętrznych 
demaskuje kłamstwa obszarmików. 


Obszarnicy I wstecznicy wszelkiego rodza- 
ju mie posiadają się z oburzenia z powodu rze- 
konego antypańsiwowego wianowiska, zajęte-- 
gô przez Zw. Zaw. Rob. Rola. 
Wielokrotnie odpieraliśmy już te kłamli- 
Min-sterjum Pracy i Op. Sp. w 


we zarzuly, 


komunikacie urzędowym  napiętnowało bez- 


i 


prawne stanowieke Związku Ziemian wobee . 


Zw. Rob. Roln, Obecnie podajemy drugi do- 
kument urzędowy, mianowicie oświadczenie 
p. ministra spraw wewnętrznych Skulskiego, 
które bez osłonek stwierdza całą kłamliwość i 


łych jeźdźców, Joden wagon zmiażdżyło do 
szczętu, pozostał tylko jakiś bęzladny  kłąb 
posiekanych na drzazgi ścian, poszatkowa- 
nych na szczapy przepierzęń, poskręcanych 
w trąby platłorm; a z pośród tej dzikiej strzy- 
ży drzewa i żelaza sterczały tu i owdzie kiku- 
ty rur przewodowych, jakieś szczerbate, pu- 
IE śmiesznie blachy, stożyły się pod 
niebo czarną pogrozą zardzewiałe sztaby, las- 
ki, mełalowe drągi. Tu I tam wyłaniały się 
z gęstwy zniszczenia zbroczone krwią schod- 
ki, wyważone zawiasów drzwi ze śladami 
ekrzepłej posoki, wywleczone z przedziałów 
ławki, eofki TA fotele, oblepiong  strzępami 
ludakiego ciala... 

Niemal cały personel służbowy Bieżawy 
pracowal nad przyprowadzeniem toru do po- 
rządku. Nadjechała z ogrzewalni maszyna 
ratunkowa i skierowana na fatalną linję, u- 
prowadzała ze sobą skwapliwie szczęty ror 
bitka. Tam, gdzie wytrącone z orbity toru 
wagony przechyliły się na bok į runęły na 
abocza nawierzchni, akcja była trudniejsza i 
na dłuższą metę; nie pozostawało nie innego, 
jak zapomocą dźwigni i kilołfów zepchnąć je 
trochę niżej w dół po pochylni nasypu i w 
ten sposób naranie usunąć zawadę z prze- 
strzeni. Gdzieindziej pracowały gorliwie ło- 
paty, zgarniejąc na wózki rozrzucone wkoło 
żełasiwo, rozazezępione na trzaski pierzeję 
ścian wagonowych, wałęsających się po szy- 
nach odpryski i odruzgi. Co chwila odzy- 
walo się klańcanie spuszezonych łańcuchów, 
gwizdy świstawęk na „gotów“ 4 przeraźliwa 
odpowiedź klkomotywy, ruszzjącej z nałado- 
wanym już sprzętem... 

Bytomski, oparty o żóraw studzienny, z 
eygarem w zębach, ćledził w posępnej zadu- 
mie ruchy tupkcjonarjuszy. Od czasu do czasu 


zaciągnąwszy się silniej dymem tytoniowym, 
odrywal rękę od słupa studui i, uierząc Z Ur 
kosa spojrzeniem stojącego obok kolegę, po- 
ruszał znaczącu głową. i 

Lecz Rudawski, zajęty akcją ratunkową, 
zdawał się nie dostrzegać gestów towarzysza. 
Wtedy Bytamski uśmiechał się na poły smut- 
no, na poły drwiąeo i, wracając do pierwotuej 
pozycji, émil dalej swoje cygaro, Raz tylko, 

dy doleciał ich z poezekalni głośniejszy jęk 

ogo 2 nieszczęśliwych pasażerów, naczel- 

nik Bieżawy argua? niespokojnie i mimowoli 
rzucił okiem w ztronę kolegi z Trenczyna. 

— Przestrzegałem — odpowiedział tam- 
ten na spojrzenie, nachylając się tajemniezo 
do ucha Rudawskiego — przestrzegalem parę 
razy przed katastn iq, lecz wtedy wyśmialłeś 
mię, kolega. Teraz ponosicie następstwa wła- 
enej lekiromyśincści, nie należało lekceważyć 
słów stareg> wygi z Treneczyna. 

— At—żachną! się niecierpliwie Rudaw- 
ski. — PleQiesz kolegą . Uzysty Przy” 
padek i basta! Nie wierz$ w te wasze warjac- 
kiş obliczenia. i 

— Teon gorzej dia was; na upór niema je- 
karstwa. Więc nie uznajecie teowji ałszywych 
alarmów? g 

— Ani trochę — odburknął. — Fałszywe 
alarmy, oczę wiście, zdarzają się i to dość czę- 
sto, lecz są tylko wynikiem przeczulenia funk- 
ejonarjuszy, pracujących w danej chw:li; 
czeniś w rodzaju służbowej przesady i hyper- 
gorliwości, sirzyżącej uszyma Za ladą listka 
szelesiem. I mieczem więcej. Rozumiecie 
mnie? — powtórzył dobninie—Niczem więcej. 

Bytomski już się nie sprzeciwiał, 

— Ha — westchnął smutno — chciałem 
wam oszczędzić tej niemiiej historji, lecz znać 
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sądzonem było inaczej. Nikt nie ujdzie tego, 
© mu przeznaczyne, 

Naczelnik Bieżawy nie odpowiedział jut 
na tę fatalistyczną uwagę, gdyż właśnie jeden 
z dróżników zbliżył się doń po dalsze instruk 
cje i zajął sobą wyłącznie jego uwagę... 

Mijała szósta wieczorem. Bytomski pod- 
niósł rękę ku czołu į przez chwilo wpatrywał 
się w łagodne, wrześniowe słońce, które, stoe 

się z nieboskłonu, zawisło częrwoną 
tarczą nad dworcem, Czas był do powrotu; 
stacja w Trenczynie, opuszczona przez niego 
nad ranem i zdana na opiekę asystenta, i tak 
zbyt już długo pozostwała bez kierownika, O= 
czekująca go na bocznym torze maszyna, któ- 
rą przyjechał do Bieżawy, znać niecierpliwi- 
ła się przydługim postojem |, dysząc kłębami 
pary, dudniąc pełnemi kotłami, wzywalłą da 
odjazdu. WRST r OS A RO 

Nie żegnając już przygnębionego katastro- 
tą kolegi, zmartwiony bezskutecznością wy- 
prawy, Bytomski wstąpił na platformę | dał 
maszyniście znak do odjazdu. Odezwał się 
krótki świst i lokomotywa ruszyła, 

Naczelnik usiadł pod tenderem na telaz- 
nej ławeczce i w milczęniu zapalił iajkę. Był 
zły i poirytowany okropnie na kolegę z Bie 
tawy. Już wczoraj wieczorem, dowiedziawszy 
się, że mylnie zaalarmowano urząd ruchu wa 
Wyszkowie, ostrzegająe go przed grożącym, 


rzekomo, karambolem, wiedział, ¢o o tem sg- 


dzić. $ f 
; : (D. o. n.). 


Wr. 288.31 


niesumienność oskarżeń, rzucanych pod adre- 
sem Związku Rob. Roln. przez obszaruictwo i 
endectwo. 

Oto treść komunikatu p. Skulskiego: 


„Wobec konfliktu, jaki miał miejsce 
na posiedzeniu Komisji Głównej, Polubo- 
wnej w Ministerjum Pracy i Opieki Społecz- 
nej między Związkiem Ziemian a Związ- 
kiem Kobotników Rolnych, i wobec szero- 
kiego zainteresowania się tą sprawą przez 
ogół społeczeństwa i prasy Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych uważa za słosowne 
powiadomić o swojem stanowisku w tej 
sprawie. 

Ocena zaangażowania się w kierunku 
bolszewizmu jakiejkolwiek bądź organiza- 
cji, jako kwestja bezpośrednio związana z 
bezpieczeństwem publicznem, jak również 
‘stosowanie w tym kierunku represji i t. p. 
należy wyłącznie do władz państwowych. 
Związek Ziemian, stwierdzając w swem o- 
świadczeniu, złożonem Panu Ministrowi 
Pracy i i Opieki Społecznej, przestępną, zda- 
niem jego, działalność Związku Zaw. Rob 
Rolnych, i uchyłając się z tego powodu od 
polubownego załatwienia zatargu, wynikłe- 
go na tle ekononicznem pomiędzy Zw. 
Zaw. Rob. Roln. i Związkiem Ziemian nie- 


słusznie ac ekonomiczne ze Spo- 
rami omemi, do załatwienia których 
obydwa Z Tyle 


i nie są powołane. 
co do sirony formalnej. | 


Co do meritum Minist. Spraw Wewnę- 


ROBOTNIK”, diedstela, TT paźlziarnika 100 r. 


trznych komunikuje, że nie a dam 
stwi: jących wanie się w kie- 
bolszewizmu, lub  nielojak 


ęd 
Zaw. Rob. Relnych, ozy to Związku jako 
łości. Natomiast zdarzyły się Ay ża 
ne wypadki, że niektórzy z pośród człon- 
ków Zw. Zaw. Rob. Rolnych 6 ort "iş 
w czasie inwazji wykroczeń 
wu i obeonie aa już ponieśli ary, bądź 
też ociągani do odpowiedzia. 

kac? Minister (—) Skulski. 

Dnia 8 października, Nr. 3121. 


W związku z oświadczeniem powyższym 
napiętnować musimy z całą siłą „Awugroszo- 
wy“ wybryk „Przeglądu Wieczornego", 
omawiając odezwę sekretarjatu 
Zw. Zaw. Rob. Roln. usprawiedliwia niesły- 
chane postępowanie Zw. Ziemian i obraża 
członków Związku, nazywając ich papara 
mi, a tow. Kwapińskiemu wypomina, iż był ko- 
misarzem sowieckim, co jest kłamstwem. 

Wolno każdemu za patrywać się na strajk, 
jak mu się podoba, ale nie wolno rzucać ©- 
szczerstw na jednostki i szkałować ciężko pra- 
cujących ludzi. 

Nie wiemy, czy redaktor „Przeglądu Wie- 
czornego”* dobrzeby na tem wyszedł, gdybyś- 
my, idąc w jego ślady, przypomnieli mu nie 


to, œo o nim inni mówią, ale jego istotną, nie- 


słałsaowaną przegzlość. 
A więc nieco ostrożności i panowania nad 
swemi nerwami |... 


Lagodiienia naszego zycia qpaspadarczege. 


Exposé p. ministra aprowizacji. 


Wiądomą jest rzeczą, że p. Minister Śli- 


i] 


wiński jest upiymisią. Gdyby minisierjum a- | 


prowizacji dawało nam tak duże racje chle- 
ak: póki. joe opieka Soki 
stra, po najlepiej  aprowidowanym 


zboża, które- spodziewa się zebrać w kraju, 
82.000 wag. ziarna rumuńskiego i w perspe- 
ktywie jakieś nieokreślone ilości z Ameryki, 
Nadzieje amerykańskie są według nas zupel- 
mie niereaine — nie dostaniemy amearykań- 
skiego zboża za nasze marki — a stan kredy- 
tu naszego za granicą, jak to dobitnie- wyka- 
zały rezultaty podróży ministra Grabskiego, 


go zaboru ke ią 
z zie i gotowi jesteśmy, zurażeni optymizmem 
pana ministra, łudałć się że Poznańskie da 
mam również kilkenzścię tysięcy wag. swej 
nadwyżki, — będziemy więc mieli do dyspo- 
zycji 82.000 wag. własnego zboża, 32.000 wag. 
zboża rumuńskiego i powiedzmy, 16.000 wag. 
zboża z Poznańskiego, razem 80.000 wag. Po- 
trzeby nasze ogólne szacować należy na 
10.000 wag. miesięcznie, —/ rocznie czyni to 
120.000 wag. Liczyć się więc musimy z bra- 
-~ Idiem 40.000 wagonów. Bylibyśmy niezmiernie 
radzi, gdyby pan minister potrafił przekonać 
nas, że obawy nasze są płonne. 

Zastanówmy się teraz dałej nad realno- 
ścią nadziei eo do 32.000 wag. zboża krajo- 
wa i 82.000 wag. zboża rumuńsko-balkań- 


Do chwili obecnej ściągnięto 50.000 wag. 
zboża krajowego, komunikuje nam pan mini- 


ster, 
Zgodnie z art. 8-m ustawy z dnia 9 lipca 
"do 15 września producenci winni byli odsta- 
wić 25% nałożonego DW, — 5% 
od 82.000 wag. — 8.000 tys. wa- 
gonów. Rozumiemy, że wskutek inwazji 
bolszewickiej odstawienie kontyntentów w po- 
rwiatach dotkniętych inwazją — opóźniło się— 
ale dziś jost już połowa października a odsta- 
wiono zaledwie */» — a więc trochę więcej niż 
połowę nałożonych do 15 września kontyn- 


„praltykie | pontyngentowe, © zerśiikny uwa 
gę na nie w poprzednim artykul 

eT mali ad 
optymizm. jest usprawiedliwiony. Pozwalamy 
sobie zapytać jednocześnie pana ministra, ile 
miano dostarczyć i ile dostarczono zboża w 
roku zeszłym, 

Ustalmy jeszcze i to, że pewna 
ża kontyngentowego zużyta 2 
zboże siewne. 

Jesteśmy zdania, że kraj nasz może dać 
na potrzeby konsumentów nie 32 ale 64 ty- 
tiące wag. zboża — ale obawiamy się, że nie 
otrzymamy nawet tych obiecywanych przez p. 
ministre 82.000 wagohów, wsząk w expose 


Rość zbo- 
jako 


— dodajmy jeszcze, że bez rady- 
j ; 


| 
ł 
I 
j 


ministerjalnym dużo było słów, usprawiedłi- 
wiających producentów, ale ani jednej obiet- 
nicy energicznego nałożonych kom- 
tyngentów. Pan minister mówił raczej, jalio 
obrońca producentów, aniżeli jako opiekun 
głodnych konsumentów. 

| Przejdźmy do zboża 'bałkańsko-rumuń- 


Chei byśmy przedewszystkiem wiedzieć: 
ilo otrzy .iammy zboża, a ile kukurydzy, oba- 
wiamy się bowiem, że zboża będzie mało, a 
kukurydzy dużo. 

Ustałmy następnie takt, że w roku obec- 
nym mieliśmy w Gdańsku znaczne zapasy mą- 
ki amerykańskiej i jednocześnie strajki gło- 
dowe w ośrodkach przemysłowych. 

Zapytujemy wobec tego, jakie są dane 
na to, że owo zbóże i kukurydza rumuńska— 
nadejdą za na czas w dostatecznych ilościach. Ma- 
my dzo poważne węąspliwości, czy wolno 
jest opierać na takim kruchym fundamencie, 
jek sprawhość naszej maszyny państwowej — 
aprowizacyjno-komunikacyjnej — tak różowe 
nadzieje, jak to czyni pan minister aprowiza- 
cji, opierając się na dotychczasowej praktyce 
obawiamy się i tego. że te zawarte tranzakoje 
mogą wogółe nie być zrealizowane. 


sekwestr 

przekonaniu, że radoodie na rynek w Kongre- 
sówce i Małopolsce owych zasekwestrowa- 
mych ziemniaków obniży ceny u nas (raj 
szkodłiwsze złudzenie!) Środki przewonowe 
mie pozwolą na dowóz takich dużych ilości 
ziemniaków tanich, by fakt ten obniżył ceny 
w Kongresówoe i Małopolsce, anczególniej wo- 
bec przedstawionej perspektywy, że ziemniaki 
w Kongresówce i Małopolsce siipvana będą 
na tuozenie nierogacizny, 

Wobec faktycanej możności wozodwicia 
tłuszczy i mięsa po dowolnych cenach (dzia- 
łalność pana Ptasia, jak widzimy, na to nie 
pomaga) — producent rzeczywiście będzie tu 
czyć ziemniekami świnie. Nie spowoduje to 
jednak spadku cen tłuszczów. 

Tłuszczów w kraju jest brak a produkeja 
nierogacizny nie najni tak wielką, by wsku- 
tek tego n obniżenie cen, zresztą 
wznosł produkcji a nie da się odczuć szybko. 
Za tłuszcze więc i za ziemniaki — konsumen- 
ci płacić będą dalej ceny wygórowane pasku” 
skie, gdyż dowóz pewnych ilości tłuszczów 
na potrzeby ograniczonej ilości konsumentów 
nie poprawi sytuacji. . 

Państwo nie powiano przejść nad tem za- 


| gadnieniem do porządku dziennego, lecz win- 


no wydać — gwarantujące kudno- 


Sci robotniczej, miejskiej i bezrolnej możność | 


otrzymania potrzebnych ilości tanich ziemnia- 
ków i pewnych racji taniego tłuszczu, Lecz 
ow p WO e 
| prowizacji, 


2 opieki się natomiast sapo- 
wiedź wywożenią cukru zagranicę, kląc: utá 


~ 


| da: gdzie sabotaż, gdzi 
way bunt. Ale czy nie czes już najwyższy, aby 


| EEan ay maa ot ga 


tym szlakiem praktyk d rząd 
koalicyjny nie zreformuję bowiem podstaw 
naszej gospodarki finansowej. 


Expose pana ministra nie uspokoiło nas— 


odwrotnie jesteśmy zaniepokojemi optymiz- |- 


mem ministenjalnym. Uważamy, że społeczeń- 
stwo nasze dosyć jest dojrzałe na to, by epo- 
kożnie zajrzeć prawdzie w oczy. 


Nieuzaradnione szerzenie nastrojów opły- 


mistycznych — w najlepszym wypadku — u- 
spokoi na chwilę rozgoryczenie, lecz gdy czar 
złudzeń pryśmie rozgoryczenie przyjmie z 
pewnością inne zupelnie niepożądane formy. 
Propagowanie dziś aprowizacyjnego opty- 
migmu to chodzenie po linji najmniejsaogo 


„| oporu — a taktyka taha musi się zewaścić, 


Zamiast karmienia nas opiymiemem — 
żądamy rewieji zased państwowej | a: 
prowigaeyjnej, a wtedy moe polski obef- 
weżennego”* — 


dzie się bez „polskiogo chłcba 
spreparowanego przez „pierwszorzędne siły 
kukurydzy, kartośli a 


Wiclestromeeie p. wiu. Ki OGA 


. Nie dziwiło mnże nigdy, że organa pasika- 
sko-endeckie są za wolnym bkeudiem, a zwal- 
czaniem drożyzmy i braku produkcji, a rów- 
nież i paska za pośredniaweimn... wolnego pu 
ska, ale absolutnie nie moglem znosumieć, dia- 
czego w tej ohwili, na pegcąćku roku g?spo- 
darenego, na początku kampanji zbożowej, tuż 
po zbiorach, przeżywamy kryzys aprowizacyg- 
ny i kałastroię nieusprawiedłiwioną nawet 
inwazję bołszewicką, zwłaszcza, że urodzaj byt 
w roku bież. nadwyzraz dobry. |. 

Po pewnym namyśle, s0- 
bie różne lakiy i eksporymenty p. Piasia w 
sprawie pomocy gaọbivaym paskarzom pod ia- 
skawem okiem p. miiistra Śliwińskiego, za- 
prowadzenie paskarskich cen Ba zboże koyi- 
gentowe wbrew zdaniu wszystkich konsuman- 
tów i radosnem zdziwieniu obszazników, któ- 
rzy nie spodziewałi się, doprawdy, takiego 
deszczu złotego i t. d. 

Ale dziś to calsiem rozjaśniło się mą, 
w umyśle, gdy znie rowwinążem Nee 224 
„Monitora“ z dnia 5 października b. r. Tam 
na ostatniej 11 ej stronie, przy appin 
nikogo nieczytanych ogłoszeniach o 
nud żelaznych i zagubionych paszpoztach, nr 


trafilem na prawdziwy ietjeton. Oto wydruko- 4 


wano tam sprawozdanie „Spółki Akcyjnej 
A „Ziemiopłodami*, 


do. czerwca b. r. maleńki zysk 


bkiniejszych z nieudoltych ministrów przemy- 


słu i handlu, dobrego naszego znajomego He- $ 
ci, figuruje nazwisko p. Sianisława Śliwińskie j 
go. A więc obszarnik - minister apnowizacii, | 


jest razam i ministrem - handlarzem zboża, 
memniaków it. d. Dosionała Spółka: p. mini- 


ster—on że kontroler, on że i kontroiowany— | 


w jednej osobie, Znakomite ułatwienie, upro- 
szezmnie sytuacji. Doprawdy, czegoż mamy na- 
rzekać: interesy obszarnilków i handlu mako- 
micie są bronione — twzeba to jeszcze uwień- 


ment niech zdycha w powolnej agonji. Byteby 
tuczył pierwszych dwóch! 


| Jednakże to, co wyżej oce nie 
w aalis 


wyczerpuje wsnysikiego. 
wyższych naszych organów Aprowizacji, jak 1 
reszty ministrów, i iana myśl na dalszą metę. 
Działałność obecna Ministerjum jost bodaj je- 
dnem z ogniw łańcucha endeckiego, endeckiej 
działałności, zamierzającej do rozsedzenia 0 
beenego rządu, do odwrócenia koła, które po- 
toczyło się nie w pożądanem dla kliki obszar- 
niczo - endeckiej kierunku. W Ministerium A- 
prowiząacji gwarancją udania się zemierzonycz 
planów jest minister - endek, minister obszar 
mik i t. p. Jednem słowem - swój osłowiak 
W dziedzinie aprowizacji dzielnie jeszcz 
pomagają endecy poznańscy, którzy, podobno, 


wagonu zboża. Niech aiychaja z głodu robotu- 
cy i inteligencja, bo przecież paskarze z pod 

ago maku zostaną przy życiu— 
a to grunt. 


W innych działach są inmi endecy, 0 ie f 


nie na najwyższych, to w każdym ranie na de- 
cydujących stanowiskach. I prowadzi się akchy 
na coraz większą skalę, nawet przeciw pań- 
stwu samemu, o ile ora nie daje gry w ręce 
kliki endeokiej. A środzi — jakie się gdzie 
e oszczorstwo, gdzie ja 


klasy pracujące zrzuciły z. siebie jarzmo kliki 


"pet E. D. 


i | Ohodź tutaj, małerńku, gruszkę ci dam 


odkryciach$ 


które to sprawozda- i 

ykazuje za czas od 1 października 199 r. | 
w sumie | 
'1.816.823 mk. 91 tenigów. Te zyski podpisał— 
stwierdził zarzęd Spółki, wśród którego, o- 
prócz nazwisk obszarników i nazwiska najwy” | 


i oboje byli w stanie nietrzeźwym do 


la Korczynie ini Rorcek GI | 


(Z Teod. Foatane'a). $ 
Poświęcone JanussOwi Korezakowi, 
Na Korczynie imé Korczak — dobry pan 
Z wielkiej w ogrodzie swym gruszy 
A jak nadszedł złotej jesieni czas, 
1 asai May są grosii pine aaa 7 
Gdy na wieży południe wybił dzwon, 
Pan kładł w obie kieszenie ałodki 
I gdy chłopiec przechodził; — Śpiesz 


Wołeł, „ahiłopezylmi: peto gruszkę ch 
cl dam“ 


Tak trwało lat wiele; aż syży chwal 
lmó pan na Korezymie umierać miał. 
Caul bliskość zgonu. Jesieni był czes, 
Bady gonali © dni alai cią PAA M. 
Wiedy mecze pam Korezak: „Konam j 
Syna mój, gruszkę do grobu mi włóż”. 
pan na Kozezynie po trzech już dniach 

iegioa był z domn pod inny dach. 
Kriotkom jaśnisła uroczyście twarz í 
Przy śpiewie: „Dobry Jesu, Panie nasz” 
A małec każdy w rozrzewnieniu łka: 
„Już uman! Kto teraz gruseek nam da 


ki 


Tak dziatki biadały — niesłusznie snadź: 
Winny były Korczaka lepiej znać. s 
Ten nowy jużei jest powodem skarg: 
W zamknięciu trzyma i grusze i park 
Lecz stary, z mrośnych uśmieszków i 
Już przeczuwając, jaki będzie syn, 
Wiedział, co czyni, gdy — śród skomm pról 
Roskaaał gruszkę włożyć sobie w grób, 
Skąd po upływie trzech bez mała lat „a 


Latorośl świeża gruszy wyjrzy w świat, 
A lata-ci płyną, za rokiem rok — 

Nad mogiłą grusza już nęci wzrok. 
I znów w jesieni dobry, złoty czas 
Błyszczą się gruszki pełnią swoich k x 
I chtosie, mlnga śród Go A UA 
Słyszy szept w drzewie: „Pewno gruszkę 


A dziewczpnka evopt słyszy: „Spójrz 


Tak z szezodrej swej dłoni ciio jest Ti- 
Na Korczynie imó Korczak — doby pans i 
Przełożył Altrod 03 


ski „chce strajku i przeto strajk będzie”. 4 
Podług mnie zaś, strajku chcą ziomienia i z 


prawa prócz tego podnieśli przeciw R 
tej otwarty litzi przez publiczne oświad 


zawodowe uchwaly wszelkiemi 


środkami poprzeć walkę proletarjatu 3 
wanturnictwem ziemian, 


(legrari ANY 


Drialo się we czwarek dnin 14 


cerów konno. Zaraz na wstępie o 
stróż parkowy, że jazda konna w 


jąc tuż kolo ławek pod poncz ej 


cych pań, narażone były 1 
„Pewien pan odezwał się tedy, 


nia, że nacierając koniem na owego pa 1 
wał go do natychmiastowego pójścia z mi 
komendy, grożąc mu aaia aa 


ziło się około 80 osób z publiczności ba- 
ej w parku i protestowali gromadnie 
ciw zachowaniu się oficerów. Jedeń z 
językiem rosyjskim, drugi twardo po pol- 
ierali końmi na publiczność. 

"Wtedy odezwał się jeden z panów cywil- 
| Tak być nie może trzeba zawołać po- 


„zapytał tego pana: „umie pan po rosyj 
“ na przeczącą odpowiedź wykrzyknął: to 
u powiem po polsku: „K... twoja mać". 
Pan ów wyszedł zatem przed teatr praski 
jọ rozglądnąć za „okiem bezpieczeństwa” 
owie za nim konno z wyzwiskami, za 
mi oburzona publiczność, 
Tuż przed teatrem Praskim, jeden z ofi- 
krzyknął na owego pana cywilnego: 
pana aresztuję, pan jesteś bolszewik". 
pan ów zaprotestował przeciw areszto- 
u i przedstawił legitymację, zeskoczył ofi- 
konie wydobył rewolwer i wymierzył go 


Pó 


Waone posiedzenie Sejmu zostało 
paene dalszą dyskusją nad projektem 
tucji. Dyskusja obracała się głównie 


| zagadnienia wyboru prezydenta pań- 


uzupełnieniu wczorajszego sprawozda- 
dodamy, iż pos. Błyskosz w imieniu swe- 

bu P. S. L. „Piast“ cofnął poprawki, po- 
e przez stronnictwo, a tyczące się Stra- 
. Zmiana stanowiska klubu jest po- 
ana obawą, aby prawica pod pokryw- 
aży Praw nie pokusiła się o przełorso- 
pani senatu. 


SO 


_ludsości polskiej przez wladze czeskie, 
czytaniu odesłano do Komisji U- 
ę o przyznaniu gwarancji skarbowej obligar 
iow Kred, Przemysłu Polakiego, 
rzystąpiono do dalszych obrad nad konstytucją. 


istnieje taki a nie inny ustrój, jest argu 
nie wytrzymwującym krytyki czasu, Ludy 
sposobu przebicia się przez dotychczasowe 
celu osiągnięcia wplywu na bieg życia, 


państwowości od- 
u Rzeczypospolitej ludowej. Kiub 
podtrzymywał poprawkę, aby Naczej» 
Państwa wybierali na lat 7 wszyscy, posiada- 


sige przez więkezość komisji; jest kro 
lecz, zwłaszcza. wobec historycznych tradyr 


c owtkdcaa się za wnioskiem yta 
jednak, żeby Sejm przedstawiał ludowi 
u nie dwóch, lees trzech kandydatów, 
Baranowski oświadcza się za powszechny- 
rami Naczelnika Państwa. Nie więrzy w w, 
które wejdą w skład senatu, mog'y być 
mi po przebydu poprzednio różnych do- 


dezen politycznych, Proteatuję przeciw twier- 


| temat pokoju. 


jwiększj Polak, jaki żył na świecie, 
 Miekiewia, prosił niegdyś Boga, w 


eszą, == gdy zawiódł oręż, dypioma- 
itwa, = są” Boga o wojnę. „Wielką 


e, genjusz rozumu i genjusz serca, pro- 

proroki, co czarował wszystkich, eur 
meów potęgą ducha, jaka biła od niego 
jał, że Polska narodzić się może tyl- 
li, gdy jej grabarze pokłócą się ze 
wezmą się za bary, gdy spotkają się 
walce śmiertelnej na polskiej rów- 
dy pęknie pakt djabelski, który opie 
ə słów Fryderyka pruskiego, że „ko* 
iśmy się ciałem i krwią Polski d 
tego traktat rozbiorczy jest wiecz- 


świat cały prosi Boga o „Wielki Por 
elka Wojna zaczęła się w sierpniu 
ui trwa aż po dzień dzisiejszy. Spraw- 
się boskie widzenie Adama: narodziła 


mi, w męce narodu polskiego, 
"musiał kręgi czyśócowe niewoli i oku- 


Wyzywając co chwila „K... twoja mać": 


- Na to oficer - moskal gwatłownym glo- - 


„JOBOTNIK” niedzie 


w głowę owego pana, W trakcie tego przy- 
był plutonowy żandarm, któremu przebieg zaj- 
ścia przedstawiono i ponownie zaprotestowano 
przeciw postępowaniu, nietrzeźwych olicerów. 
Na propozycję żandarma udala się cala gro- 
mada publiczności i obaj oficerowie do komen 
dy 4 plutonu przy ul. Szerokiej. Dyżurny 
wachmustrz spisał protokuł, z których wynika 
"że oficerami awanturnikami byli: podpor. ” 
rzy Garki i porucznik Michał Kulczewski, 
baj z 2 tulskiego dragońskiego pułku Ak 
generala Bulak - Balachowicza. 


Domagamy się pociągnięcia ich do odpo- 
wiedziaim ści. 

Naoczni świadkowie: Pawel Szczurek, re- 
ferent Min. Poczt i a em aa 7; Arszennik 
Aleks., Praga, Brzeska 11 ; Gadawski Stani- 
sław, urzędu. bankowy, Petersburska 11a; 
Gadawska Marja, jego żona; Wolniak Michał, 
Jerozolimska 187; oraz cała gromada publicz- 
ności. 


Obrady owa 


Sesja trzecia. — Posiedzenie 174. 
jednoznacznem z hasłem: „Dałoj s gramotmymi”. 


Pos, Dubanowies twierdzi, że podział, wy!usz- 
czony przez prot, Buzka, podział republik na par- 
lamentarne i ludowe, jest mylny, 

Po dłuższych wywodach mówca odrzuca po- 
prawkę „Wyzwolenia“, chociaż ona jest bardziej 1o- 
giczna od poprawki innych stronnictw, żądającej 
osobnego ciała elelicyjnego dla tego jednego wybo- 
ru. Wywołałoby u nas wojnę kokoszą między Wy 
klym sejmem a sejmem elekcyjnym, 

Na pozór teoretycznie jest powszechny wybór 
bardziej demokratyczny, w praktyce jednak jesi 
miewykonalny. 

Pos, Gdyk uzasadnia wniosek, że Prezydentem 
Rzeczypospolitej może byś tylko Polak i katolik, 
ponieważ większość obywateli Rzeczypospolitej jest 
wyznania katolickiego. 

Zarzuty, stawiane w Komiefi, jakoby to było 
szkodliwe dla plebiscytu, są nieuzasadnione, * 

Pos. Kędzior zwraca uwagę na to, że w usta- 
wię konstytucyjnej jest huka — niema postanowie- 
nia, ço do oglaszania ustaw. Wobec tego, jako w 
stęp 1 art, 4%, mówca proponuje następujące zda- 
nie: „Prezydent Raeczypospolitej podpisuje ustawy 
wraz a odpowiedzialnymi miniatrami i zarządza u- 
g'aszanie ich w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej“. 

Pos, Dubanowiez przylącza się do wniosku p, 
Kędziora, Dalszą d odroczono, 

Wniosek nagły p. Anusza o wyasygnowanie 15 
miljonów marek na zbiorowe wydanie dzieł Mio 
kiewicza, oraz na wydanie książki pod tytmem: 
„Nsuka o Polsce”, odesłano do Komisji Budżeto- ' 


wej. 
Następne posiedzenie we wtorek o godz. 8 | pól. 
Na porządku dziennym: dalszy ciąg dyskusji 
konstytucyjnej, począwszy od artykułu 47, 
We środę odbęlą się głosowania, 


aad pes oro anaa aat 


WNIOSEK NAGŁY 


posla Moraczewskiego i tow. ze Związku Pol 
skich Pogłów Socjalistycznych w sprawie sze- 

regowych Wojsk Kolejowych, pracujących 
przy budowie kolei Hel-Puck na Pomorzu. 


Przy budowie kolei Hel-Puck pracuje kil- 
ka oddziałów wojsk kolejowych, Znaczna część 
szeregowych tych oddziałów powołana zosta: 
ła do wojska na mocy ustawy o świadczeniach 
kolejarzy podczas wojny. Rodziny tych szere- 
gowych ba mę się w rozpaczliwym R Za Jawa wacka WRACA 


pacji, kos i podstępów Moskali i Niem 
ców, który dawać musial żołnierza i hekatom- 
by armjom wszystkich stron walczących na 
Wschodzie i na Zachodzie, znosić poniżenia 
bez granie, znosić glód, 2 Bpa i poniewierkę, 
anogió demoralizację i renegatów we własnych 
SLE. — modzi się „Wolna, Cała i Niepod- 
legla“ — w m gie przysięgi Kościuszki — Qj- 
cayma nasza, Świat cały prosi Boga o Pokój 
Wielki, świat bowiem Europy i Ameryki stra- 
cil w krwawych ch ostatnich lat sze- 


sciu trzydzieści podobno mljonów ludzi w za 


bitych, w rannych, w zmarłych z ran i z cho- 
rób zakaźnych, atracił miljardy w walorach 
materialnych, stracił możliwość wyżywienia tej 
ludności, która jest | woła chleba!! Cała wiel 
kie połaci krajów, wojną objętych, pozostają 
nieobsiane, niezabudowane. Niema węgla, Nie 
budują domów z powodu braku cegły. Na kon- 
gresie handlowym w Paryżu, zebranym w ma- 
ju r. b. konserwatywny prezes Senatu belgij- 
skiego stwierdził, że robotnik odzwyozaił się 
od pracy w okopie, znużył się wojną, wyczod+ 
pał się wojną, że tak zwanemu lenistwu Pw 
nika dzisiejszego we Frencji, w pa ag Pło 
Włoszech winna jes: wojna, Świat tedy, który 
chce żyć i produkować, wola wielkim głosem: 
Pokóji Pokój! Pokój! 

Ale światu 1 Polsce chodzi o Pokój Wiel- 
ki, to znaczy o Pokój trwały. Zaś Pokój trwały 
może spłynąć na nas tylko w tym wypadku, 
gdy wyschną, wygasną ogniska zatargów, klót- 
ni i pretensji, Gdy zatargi graniczne ustaną, 


ja, 17 października 1920 r. 


niu materjalnym na skutek szykan władz, któ- 
re są obowiązane do wypłacania im pobórów, 
przyznanych przez państwo. Dyrekcja Krakow- 
aka kolej państwowych nie chce wypłacać ro- 
dzinom «szeregowych żadnych poborów, twier- 
dząc, iż powołanym do wojska przysługuje tyl- 
ko zasiłek wojenny, który winny wypłacać po- 
wiatowe komisje zasiłkowe, Komisje te twier- 
dzą znów, że szeregowi powołani zostali do 
wojska, jako pracownicy kolejowi i dlatego ro- 
dzinom ich należą się całkowite pobory od 
władz kolejowych. P. radca Kuliński zaś z sek- 
cji żywieckiej oświadczył rodzinom powoła” 
nych do wojska, iż uważa ich za wydalonych 


| z kolei i wobec tego nic im się nie należy. 


aone OO Z M Z ZE NN, 


Dyrekcja radomska i warszawska kolei pań- 
-stwowych wypłacają rodzinom szeregowych 
drobne zaliczki tylko, najzupełniej niewystar- 
czające do utrzymania się przy życiu. To też 
głód i nędza grozi rodzinom tych kolejarzy, 
którzy odbywają ciężką służbę wojskową. 

W gorszym jeszcze położeniu znajdują się 


| rodziny ochotników, którzy zgłosili się do woj- 


ska — rodziny te nie otrzymują żadnych za- 
siłków od dyrekcji kolejowych, 

Wobec powyższego Sejm wzywa: 

1) Do natychmiastowego wypłacenia na- 
leżnych poborów rodzinom kolejarzy, pobra- 
nych do wojska na podstawie ustawy o po- 
kena kolejarzy do śwadozeęń podczas woj- 


. "29 Do wypłacenia zaległych poborów ro 
dzinom kolejarzy, którzy się zgłosili jako o- 
chotnicy, do wojska. 

8) Do zwolnienia z szeregów wojska pol- 
skiego tych wszystkich kolejarzy, którzy po 
wołani do świadczeń wojskowych, pracują 
dłużej niż trzy miesiące. 

Warszawa, dm. 15 października 1020 r. 


WNIOSEK NAGŁY 


"Związku Polskich Posłów Socjalistycznych w 


sprawie niewyplacania zasiłków rodzinom sze- 
regowych Wojsk Polskich» 


W myśl rozporządzenia R. O. P. z dnia 
20 lipca r. b. (Dz. U. 68, p. 418) rodzinom 
szeregowych przysługuje prawo do stałego za- 
siku z funduszów państwowych. 

Piąty Wydział lniendeniury wypłacający 
wspomuiane zasiłki wymaga  przedsiawienia 
przez szeregowego zaświadczenia v rdanego 
przez bowóaztwo oddziału, do któreg. szere- 
gowy należy. Otrzymawszy takie zaświądczę” 
nie, V Wydział Iniendentury A gatta do od- 
pow.edniego Komisarjatu P, P., względnie do 
innej właczy cywilnej w miejscu zamieszkania 
rodziny szelegowego kwestjonarjusz, celem 
dokonania wywiadu. Wypelniwszy kwestjo- 
narjusz Policja lub inna wiadza administracyj- 
na przesyla go V Wydziałowi lntendentury, 
który na mocy otrzymanych danych rozstrzy- 
ga, czy rodzinie danego szeregowego przy- 
siuguje prawo do zasiłku. Praktyka wykaza- 
ła, iż wskutek opieszałego wykonywania przez 
urzędy państwowe włożonych na nie obowiąz- 
„ków od chwili przesłania Intendenturze za- 
"świadczenia do chw'li otrzymania zasiłku przez 
rodziny szeregowego upływa przeciętnie dwa 
lub trzy miesiące, a nawet czasem jeszcze wię 
cej, eo wywołuje dla zainteresowanych rodzin 
szeregowych wielkie niedogodności, w wielu 
zaś wypadkach powoduje nędzę wśród rodzin, 
których jedyni żywiciele znajdują się w woj- 
sku. 


Ale i inne trudności przy otrzymywaniu 
zasiłków czynione są rodzinom szeregowych. 
Niektóre instytucje wojskowe jak úp, Zarząd 
warsztatów M. 8. Wojsk, Departamentu gosp. 
w Cytadeli domagają się każdorazowo Od ro- 
dzin szeregowych, zgłaszających się co pewien 


być Frarieuzem i pod francuskim żyć sztanda- 
rem, będzie francuskim obywatelem, gdy Por 
lak, który chee wrócić do Ojczyzny, — wróci do 
niej naprowdę i w niej obronę tę rd moż- 
ność pracy i nadzieję na ! 
` Wieczorem 11 października rówocałą się 
po Warszawie wiadomość, że preliminarja po- 
kojowe z rosyjską republiką Sowietów są pod- 
pisane i podpisany rozejm, Ale jednocześnie 
nadeszła wiadomość, że ludność Wilna, nie go- 
dząc się na „wyroki paryskie“ i nie chege ule- 
gać rządowi litewskiemu w Kownie, ogłosiła 
się niezależnem państwem Litwy polskiej, 
środkowej (geograłicznie), Poparł to dążenie 
generał Żeligowski, który wyłamał się 2 pod 
polskich rozkazów i ma czele swojej dywizji 
wszedł do Wilna. Zaledwie tedy podpisany zo- 
staje prelimnurz pokoju w Rydze, powstaje 
nowy stan wojny, o którym nie nie wiemy, jak 
się rozwinie. W imieniu Rzeczypospolitej Pol- 
skiej delegaci polscy Paderewski i Askemzy 
godzili się z Litwą kowieńską przed sądem Li- 
gi Narodów. Polacy wileńscy tego rozejmu pa- 
ryskiego nie przyjęli i czynem zaprotestował 
przeciwko tekiemu rozporządzaniu losem lud- 
ności bez jej wiedzy i woli. Kiedy w roku 1874 
Francja, przograwszy wojnę z Prusami, musia- 
ła odstąpić zwycięzcom Alzację i Lotaryngię, 
przedstawiciole tych prowincji zaproiestowali 
w słynnej, nad wszelki wyraz mocnej i salar 
dakcej deklaracji przeciwko takiemu sprze- 
dawaniu białych murzynów i oświedczyli, że 
traktat poko'u uważają į uważać będą na wie- 


gdy krzywda ustanie, A T | ki za „niebjly i nieważny”. Miżorem tej der 


t 
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NP. „283.231 
emanar 
czas po odbiór należnych zasiłków, zaświaąd- 
czeń od Dowództwa oddziałów. 

Otrzymywanie zaświadczeń takich co per 
wien ozas od dawódzoów oddziałów jest pra- 
wie niemożliwe do wykonania. Zarząd cemę 
tralnych magazynów i składów budowniciw 
wojskowego (ul. Stawki) Oddział LV D. Q G. 
W. odmówił wypłacenia poborów należnych 
żenie ochotnika w myśl rozporządzenia R. O: 
P. z dnia 11 sierpnia r. b. (Dz. U. 81, poz. 
510) motywując swą odmowę brakiem odpo 
wiedniego rozkazu swej zwierzchności, 

i. Wobec powyższego podpisani wnoszą: 
Sejm wzywa Rząd do natychmiastowego wy* 
płacenia zasiłków wszystkich rodz nom szere* 
gowych, którzy złożyli odpowiednie epee 
czenie przynajmniej miesiąc temu. 

2. Urzędników państwoych, którzy ała 
spelnili włożonych na nich pod tym względem 
obowiązków t. zn. nie przysłali w ciągu mie» 
siąca odpowiedzi na kwestjonarjusze, przesłą= 
ne im przez V Wydział lntententury, Rząd per 
ciągnie do surowej odpowiedzialności. © 


INTERPELACJA 


posłów Malinowskiego i tow. do Prezydjum 
Rady Min'strów w sprawie ochotników, słur 
żących w armji polskiej I ich rodzin, 


Kiedy armja rosyjska zagrażalą iatnienin 
Państwa Polskiego, a siły bojowę armji pob 
skiej z dniem każdym wpuiały — Rząd odwe- 
lal się do of.arności calego narodu — wezwał 
ochotników na front, rodzinom których obie 
cano byt zabezpieczyć. Ale wszystkie ustawy, 
nakazy, rozkazy i uchwały glośue były wiedy, 
kiedy nawała bolszewicka zagiażala Warsza-j 
wie, Dzić wszyscy i wsaędzie prawie wykrę.a- 
ją się od spełnienia dobrowolnie włożonych 
na siebie obowiązków zarówno względem ro- 
dzia poborowych i ochotników, jak i wzglę- 
dem ochotników na froncie, W wielu bardze 
wypadkach ochotnicy traktowani są w wojsku 
jako intruzi, nie dostają należytej pomocy le- 
karskiej, a na swoje żale otrzymują garkastyw 
ezną odpowiedź: „Kiedyś ochotnik, to służ besg 
wszystkiego”, albo „dla was ustawa nie nie 
przewiduje“, Pracodawcy, którzy zobowiązali 
się do pewnych świadczeń w stosunku do poe 
dzin ocholników, w olbrzymiej większości ua 
tegorycznie odinawiając wypełnienia zobowią» 
zań: często powracający z trontu ochotnik mie 
otrzymuje na dawnym stanowisku pracy. Sy- 
tuacja ogólna jest tego rodzaju, że ochotnik w 
wojsku traktowany jest jako iniruz, zaś rodzie 
na jego nio otrzymuje tego, eo jej obiecał rząd 
i pracodawca; depesza-okóknik  Ministerjumą 
Aprowizacji za Nr. 26408 wywołała niesłycha= 
ne rozgoryczenie wśród rodzima, których mężo” 
wie i bracia służą w wojsku. 

Wobec niesiychanego lekceważenia byi 
wiązków. względem tych obywateli kraju, któr 
rzy na pierwszy zew ponieśli swe życi 
rze bez zastrzeżeń, wówczas gdy całe gromady 
próżniaków i tehórzów kręciły 6ię po kraju, 
podpisani zapytują; 

Co zamierza uczynić Rząd, aby dola tak 
ochotników w wojsku, jak i ich rodzin w kra- 
ju została radykalnie natychmiast polepszona?, 

2. Czy skłonnym jest P. Minister Wojny 
nakazać podwładnym gobie organom jednako- 
wo i obywatelskie traktowanie wszystkich słu 
żących w armji, bez względu na to czy są po” 
borowymi, ezy też ochotnikami? 


8. Jakieh órodków użyje rząd, aby wpły» 
nag na pracodawców, którzy zobowiązań swo» 
ich w stosunku do rodzin. erzy i ochotni» 


ków, nie spełniają? 

4. Czy zechce P, Prezydent Ministrów 
zdać Wysokiej Izbie sprawondanie ze swych w 
powyższej y oiia zarządzeń 


kleracji był słynny wódz radykałów Pw ani 
nów francuskich Leon Uambetia, którego sem 
ce ma być za kilka tygodni przeniesione i złe” 
żone, jako symbol powrotu Alzacji do Francji 
w krypcie Wielkich Mężów Francji, w parys 
skim Panteonie, Świat ma obecnie podobny 
wypadek z miastem poriowem Fiume, które 
wbrew traktatowi wersalskiemu zajął włoski 
poeta d'Annunzio i które nie jest dotychcząg 
ae, J ławji. 
le nietylio o Wilno chodzi, Otwartą 

i kwęstja Mińska, Na Ukrainie bój się b= 
pomiędzy Petlurą a Sowietami; na południu 
Rosji pomiędzy Sowietami a baronem Wran= 
glem, wodzem nietylko przeciw sowieckiej am 
mji rosyjskiej, ale i wodzem anti-bolszewickief 
Rosji. Ogniska wojny nie wygasły... Śmierć 
wciąż jaszcze unosi się nad dymiącemi pobojo<' 
wiskami świąta, W Azji Mniejszej nietylko 
Turcy walczą o przekreślenie ta.ktatu, narzur 
conego przez zwycięzców Wielkiej Wojny, ale 
i francuski general Gouraud na czele wojsk 
francuskich, ze zmeinnem szczęściem 
walkę z Turkami i Arabami o poddanie 

i Libanu pod wpływy Francji. 

Czyż konico na tem? W Prusiech na ka, 
ang t. r. paru awanturników probowało obr 
łać monarchję i tylko energji robotników mom 
gauizowanych udało się zamach wi temu kres 
podożyć. Czy na długo? Teraz znów słyszy 
żą w Bawarji reakcja wierna dynastii p 
bachów, zabiega koło obalenia republiki, Dziex 
ła w porozumieniu z Węgrami, które po ubi 
pieniu rewolucji w morzu krwi, zamierzają Z 


p k 
WÚ 1 D eie a 


} 


- 


\ 


z EP | 
TORY! 
PA Caa aia 


INTERPELACJA 
na ręce posła I. Daszyńskiego. 
Wysoka Izbo Sejmowa. 
Niżej podpisane, członkinie Ligi Kobiet 
Polskich w Ameryce.  Upraszamy Wysoką 
izbę Sejmową o łaskawy wymiar sprawiedli- 


Otóż 15 lipca 1919 r. wysłałyśmy 42 paki 
ubrania do Polski, wartości 75,000 dolarów 
ma ręce p. Zotji Moraczewskiej w Krakowie. 
W pakach tych było oprócz kilkuset par no- 
(wych bucików, których wiemy, że tam brak, 
łakże płótna na ochronki dla dzieci, barchanu 
na ubranka, ubrania calkiem dobre dla wdów i 
bezrobotnych robotuików, mydia, niei i różne 
rzeczy, o których wiedzialyśmy, że są tam po 
trzebne. Pochodziło to z najrozmaltszych czę- 
ci Nowego Jorku i okolicy, kobiety nasze pra- 
powały nad silę, z zaparciem się siebie, szyły 
alemi dniami, w niedzielę i święta i wieczo- 
wami do późnej nocy, bo robły to dla tych, 
którzy. tam przez tyle lat cierpią zimno i głód. 
| Radość była patrząc, jak pracowały, jak 
wozyma duszy widziały te szaty mędzne ciała 
fch braci i sióstr okryte choć jakkolwiek przed 
timnem. Ubrania te były przeznaczone dla 
bezrobotnych w calej Polsce, bez względu na 
okolice i miały być rozdane bezpłatnie. A tu 
jak grom z nieba spada na nas wiadomość, „że 
sostały skradzione”, A któż to śmiał wyciąg- 
nąć tak baniebuie po to rękę, co do niego nie 
malężało, a ludowi, któremu dosyć głód doku 


cza, ciala okryć nie dadzą? Hańba mu, na 


wieki hańba! 

i Tu leży przedemną Hast przysłany z Ga- 
teji, że kółko „pań polskieh* przysłało do 
Mieloa skrzynkę, a w niej, o ironjo, krawaty 
à szelki. I tem ma naród głodny i bozy okryć 
swe ciało? 

Wobec tej krzywdy naszej I ludu biedne- 
go, udajemy się do Wys. Izby Sejm. z prośbą 
e łaskawe załatwienie tej sprawy, bo lud nie 
powinien cierpieć wtedy, gdy my tu dla niego 
pracujemy. Tembardziej żeśmy znowu we wrze- 
śniu wysłay 5 pak, a nie wiemy jaki je znów 
los spotkał. A mimo tego, uino w pomoc Wy- 
sokiej Izby Sejmowej dnia 28 listopada 1019 


r. wysłałyśmy znowu 17 pak, wartości 10,000- 


dolarów. 

Ułamy w szlachetność uczuć Wysokiej 
Izby Sejmowej, że sprawę ową, iak ważną, 
załatwi tak, by lud nie cierpiał. 

Ażeby nie zniechęcić nas de pracy, pro- 
emy o łaskawe doniesienie e rezultacie, 

Cześć! 
Komitet Wykonawczy 
Ligi Kobiet Polskich. 


Nowy Jork, da. 5 listopada 1919 r. 


Prezeska: Joanna Kopacz; wiceprezeska: 
Florentyna Kurpiewska; sekretarka protoku- 
łowa: Irena Dalgiewicz; sekretarka finanso- 
ya Wilhelmina Hyczkiewicz; kaajeska: H. Ki- 
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INTERPELACJA 
Związku Polskich Poslów Socjalistycznych do 
Pana Ministra Spraw Wewnętrznych w spra- 
wie nadużywania wladzy przez organy policji 
państwowej przy zbiórce podatku od okiea, 
ustanowionego przez Obywatelski Komitet O- 
; brony Państwa. 


Obywatelski komitet Wykonawczy Obrony | z 
j bezprawia, popełniane w powiecie Rypiń: 


yskin? Żądamy ukaranią jek wedlug całej syr 


Paúsiwa w Warszawie „wyznacsyl“ samowol- 
mie „datek“ od okien na potrzeby tegoż Komi- 
tetu. Datek ten miał być składany dobrowol- 
mie przez mieszkańców miasta. Tymczasem 


~ mysłańcy Ob. Kom. Obrony Państwa usiłują 


„ŁOBOTT"IK'; niedziela, 17 października 1920 r. 


teroryzować obywateli Warszawy, którzy mie 
mają zaułania do Komiietu Obywatelskiego z 
racji jego partyjnego M wyraźnie reakcyjnego 
eudeckiego składu. Rządcy domów obchodzą 
mieszkania i grożą zapisaniem na, „czarne li- 
sty“ niechcącym płacić podatku. W wielu wy- 
padkach rządcy domów przychodzą z policjan- 
tami, domagając się datków. Wiele osób są- 
dzi wobec tego, że datek ten jest przymusowy 
i płaci ze strachu przed odpowiedzialnością. 
Komisarjaty policji państwowej rozsyłają rząd- 
com domów listy składek i ci sądzą, że zbie- 
ranie datku jest urzędową czynnością, Gdy 
ktoś płacić nie chce rządcy powiadają, iż listy 
składkowe przysyła polieja i steroryzowany 
obywatel płaci, 

Zbieranie datków w ten sposób jest nie- 
dopuszczalne. Nie wolno zmuszać ludności 
miasta do składania datków na rzecz prywat 
nej, partyjnej instytucji endeckiej. - Nie wolno 
policji wywiernó żadnego nacisku w tym kie- 


Wobee powyższego podpisani zapytają p. 
Ministra Spraw Wewnętrznych: 

1 Czy znane mu są fakty powyższe? 
| 2. Czy gotów jest wyjaśnić mieszkańcom 
Warszawy, iż datek jest dobrowolny I nikt nie 
może być zmuszony do wpłacenia go Obywa- 
telskiemu Komitetowi Obrony Państwa? 

8. Czy zechce pociągnąć do odpowie- 
dzialneści organa administracji państwowej, 
„w e swej władzy przy zbieraniu po- 

Warszawa, 14 października 1920 r. 


INTEEPELACJA 


posła Zofji Moraczewskiej i tow. do Pana Mi- 
ustra Sprawiedliwości w sprawie niędbalości 
Sądu. 


W listopadzie ub. roku wniósł wice-mar 
szalek Sejmu Moraczewski doniesienie do 
prokuratorji państwa przeciwko „Kołu Polek“ 
w Warszawie, które podjęło nięprawnie po- 
syłkę brań i belizny, nadesłaną przez Ligę 
Ko w Nowym Jorku, adresowaną do p. Zo- 
fji Mofaczewskiej w Krakowie. Na skutek te 
go doniesienia wezwano posla Moraczewską 
raz jeden ma przesluchanie do sędziego śled- 
czego, poczem sprawa ucichla. 

Ponieważ rok już dobiega od wniesienia 
skargi, a Muusterjum pomimo ustüych inter 
pelacji w Sejmie nie wyjeśniżo, dlaczego spra- 
wa mie posunęła się ani na krok naprzód, ce 
w najwyższym stopniu niepokoj zaiaieresowa- 
ne, a zwiaszcza koła Polonji amerykańskiej, 


2. eo zamierza uezyn'ó, aby sprawiedli- 
wości stalo się zadość i aby nie zaltuszowane 
celowo nadużyć, które pow być w intero 


się publicznych ścigane? 
~ Jeden załącznik. : 
) Warszawa, dn. 15 października 1920 z, 


Zapytanie. 


Czy Saczepiński (sędzia śledczy), Colg 


ski (zast, Kom. Połieji) į Hejmann (starosta) 
mają już wytoczoną sprawę za samowcię i 


rowości prawa, POZO 
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d nieżtiei--10 niedzieli 
NBEAIGII--0 MORMON, 
Jak na jeden październikowy tydzień, li- 
ezacy wszystkiego siedm jesiennych dni, z nie- 
ubłaganą systematycznością kurczących się, jak 
deputat mnisterjalnego urzędnika, — ubie- 
gly tydzień obtitował w mielada sensacje. 
Rzecz oczywista, że ponad innemi sensa- 
ciami, a \ © ponad generalnym atakiem ka- 
mieniczni. / na dekret o ochronie lokatorów, 
ponad maipą, która, nałykawszy się mądrości 
z endeckich piśmideł, tak dalece straciła wszel- 
ki rezpekt dla głowy państwa, że ukąsiła króla 
greckiego w policzek, ponad sensatyjnemi 
dwoma wyrokami, nad winnym tow. Zdanow- 
skim i nad uniewinnionymi cukiernikami; po- 
nad biedaym Mac Swiney, burmistrzem Corku, 
o którym nagle ucichło i niewiadomo, czy jesz- 
cze sę głodzi, czy też uważał za stosowniejsze 
porozumieć się tam, gdzie niemą ani wojen, 
ani entent, ani lig narodów, ani wogóle naro- 
dów dużych i małych; nawet ponad „roko- 
azem“ gon. Żeligowskiego i ponad strajkiem 
kolejowym — górowała sensacja podpisania w 
Rydze prelimiaarnego pokoju z Rosją $owieś- 


Kiedy w środę rano chłopiec przyniósł mi 
gazetkę, w której czarno na białem przeczyta- 
łem, że preliminarja pokojowe teraz już zu- 
pełnię serjo podpisane zostały — myślałem, 
że Oszaleję z radości, 

Nawpół ubrany, bez krawata, szybko wy- 
biegłem na ulicę, by wziąć udział w ogólnem 
święcie. 

Ulica miała swój zwykły, codzienny, szary 
wygląd. Otwierano sklepy; dozorcy obojętnie 
zamiatali chodniki; samochody obojętnie pẹ- 
daiły w różnych kierunkach i jeszcze obojętniej 
przejekdżały przechodniów; młodzież spieszyła 
do szkół, a starsi — jedni wolnieł, drudzy 
szyboiej -— szli do swych codziennych zajęć. 
Na wszystkich twarzach łatwiej było wyczytać 
troskę, niżeli radość, ` 

— Więg tak wy witacie ten utęskniony 
pokój? — obureało się coś we mnie, 

— Pewnie joszcze gazet nie czytali — bro 
niłem ich w duchu I wróciłem do domu. 

W południe znów wypadłem na ulicę. Ta 
sama obojętność, ta sama powszechność, taka 
sama szarzyzna, jak rano, 

Pierwszym znajomym, kiórego spotkalem, 
był Pomadkiewicz. 

— Już! jużl panie Pomadziewiez! — wo- 
łalem, zoczywezy go z daleka. 

— Co „już“? — pytał zdziwiony Pomad- 
kiewicz. | 

— Ano już podpisali — dodałem. 

— Co też pan powiada — ucieszył się Po- 
madkiewie, A zatem powiadaj pan, cale 280%, 
czy może co uznali, y, 

— Ależ ja nie mówię o podwyżkach dla 
karmieniczników — zawołałem — ja mówię o 
pokoju. Pokój, rozumiesz pan, pokój podpisali 
w Rydae, pokój pomiędzy Polską, a Rosją — 
krzyczałem, trzęząc klapą od jesienki Pomad- 
k'ewicza. 

Mój rozmówca naraz zobojętniał, Lekko 
usunął moją rękę od klapy swej ftowej jesion- 


| | ki i już zupełnie zimno odparł: 


=- Po-kój? To niech się eieszy ten co 
Bię ma klepek, jak pan naprzykald, 

Zawrzałem gniewem. 

»— Jak pan śmiesz! — zawołałem, 

— Przepraszam — tłumaczył się Pomad- 
kiewiez — chcialem powiedzieć, że gdybyś pan 
miał sto tysięcy ulokowanych w klepkach, jak 
ja, to byś pan nie miał powodu do radości. Ra» 


| dzili mi klepki — kupiłem klepki. A tu na 


raz ten przekięty pokój z Rosją i nie mam pe- 


godzić się z Habsburgiem, w porogumieniu z 
Austrją, która za zgodą Watykanu i przy po- 
mocy jezuitów irancuskich, niemieckich i sa- 
mego generala Jezuitów, Polaka s pochodzenią 
e. Ledochowskiego (z hrabiowakiej rodziny 
polskiej) — chce praywolać na tmon austrjacki, 
a może i austrjącko - węgierasko - bawarski 
sdeironizowanego Karola I, 

Czyż koniec jeszcze? 

A nasza granicą zachodnia? A krzywda 
polska w podziale. w rozbiorze Śląska Cieszyń- 
skiego? A walki dniem i nocą trwające na 
Śląsku Górnym, na pograniczu Śląska? A 
krzywdy dziejące się rodakom naszym w By- 
łomiu? O ołwarta rana mie-polskiego Gdań: 
aka? 

A otwarta rana nie-wolnej, tropionej, du- 
szonej od wszechmożnej Anglii Irlandji? A 
stały bunt Egiptu? a sisła rewolucja w Ja- 
djach? w Maroku francuskiem i hiszpańskiem? 

Narody wciąż jeszcze prosió muszą Boga 
© Pokój Trwały, o możliwość prucy spokojnej, 
równej, trwalej, 

Ale rozejm. podpisany w Rydze duiia 11 
peździernika, stanowi niewątpliwie wielki 


krok naprzód i to pod wielu bardzo względa» 


mi. Polska ma granicę od południa na linji 
Zbrucza, posiada kolej żelazną Krzemieniec - 
Nieśwież i przedpole tej kolei, następne od 
Nieświeża granca posuwa się ku Dźwinie, two” 
rząę korytarz eddzelający Litwę od republiżi 
Sowietów. Granice te mają wielkie rnaczenie: 
utrwalają wpływ dominujący Polski na calej 
kresowaj pesylerjı dawnej Rosji carów. Fin- 


landja, Łotwa, Estonja, Ukraina może w koń” 
cu à Lilwa — zbliżą się do Polski, jago do po- 
ważuego, potężnego, mocarstwa tego ośrouwą 
na Wsobodzie. Panstwa te nie wiele mają 
wspólnego z Rosją zawsze ciążyły ku Zacho 


dowi, c.ążyły ze względu na wiarę, na kukurę 


mieszkańców, ze względu na dawniejszą preo- 
szłość, ze wzgiędu na — morze. Daiś Polska 


sianie gię zaowu, jak przed wiekami,—ośrod- 


kiem, który pomoże tym małym państewkom, 
mającym takie same jak ona prawo do życia 
narodowego, zorganizować się. Polska sianie 
się ośrodkiem, magnesem federacji, która © 
bejmie zachodnią cywilizację Wsehodu, jak 
kiu pomiędzy wschodnią cywilizacją kraju, a 
światem germańskim, 


Stanowisko takie nakłada na Polskę szcze- 
gólnię wielkie obowiązki. Polska nie może 
być dlużej republiką szlachecką XVll-go stu- 


lecia. Musi sięgnąć nietylko po „Derło Jagiel- 


luuoów*”, ale i po tradycje kuliujaiuez Wy wo 
leńcze, humanistyczne Polski XVI-go slulecia! 
Wieki jezuickiej przemocy za Wazów powinny 
być raz na zawsze wykreślone a pamięci 
wspólczesuego Polaka. Kopernik, eo obalał 
papieską kosmogonję Plolomeusza, Mikolaj 
Rej, eo polską mowę literacka tworzył, polscy 
Arjanie i Socynjanie, $o powinny być drogi, 
kióremi ić6 powinien duch Polski, jako organi- 
zaworki duchowej I moralnej bliskiego Wacho- 
du. Uniwersyiety polskie będą i powinny wi- 
dywać na gwoich ławkach uczniów, przyby* 
wających ze Wschodu, jak ich niegdyś Kra- 


ków widywał za przesławnej epoki Wielkiego 
Polskiego Odrodzewa. Ucsuiewie ci powiuni 
siyszęć tutaj to samo, coby uslyszećwy mogli w 
Paryżu, w Oksłoniz.e, w Bolonji, Powinni u- 
alyszeć wielkie słowo Prawdy, ce podisosi, wy- 
zwala, skrzydła przypina Duchowi, co naprzód 


bieży z Czasem i przed Użasem] Powiiiu odr 
dychać w tym kraju powietrzem Wolności, to- 
leranoji, poszanowania Człowieka, Widzieć, 
jak się przewroly społeczne dokonywują bez 


 przełewu krwi, jak włądza przechodzi w .ęce 


ludu, który w szkole zdobył poómucie odpo- 
więdzialności za cayny swoje i za prawo swo 
je, jak Polska staję się Demokracją naprawdę 
i na zawsze, jak buduje swoje instytucje re- 
publikańskie, swoją moralność i swoją cuolę 
publiczną, ? 

Wtedy dopiero spełni się przysięga Ko- 
ściuszki, spełni s'ę marzenie Kołłątaja, Igna- 
cego Potockiego, Adama Mickiewicza, Juljusza 
Slowackiego. I wiedy nie będzie już żadnej 
siły, żadnej mocy na Wschodzie ni na Zacho- 
dzie, któreby podjęły trud przekreślenia albo 
umniejszenia Polski, Takiej bowiem Polsce 
błogosław:ó6 będzie duch nieśmiertelny Ada- 
ma, który gdyby żył dzisiaj, o taki trwały Po» 
kój modliłby się, do Boga w cenesiczyjnych 
głębiach anielskiej Duszy swojej. 
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„oiągnął dalej: 


wności, czy za miesiąc — dwa nie nade 
siamiiąd klepki, bo tego, podobno, w Rosji 
brak, a 
— Paskarz! — pomyślałem sobie i 
gralem Pomadkiewicza. Ak 
N:o uszediem jeszcze dziesięciu km 
gdy mi się nawinął mój krawiec, który 
regu lat odzież mi nicuje. r, 
— No, panie majstrze, mamy pok 
-—— Czy to aby już napewno? — n 
rzał pan majster, — bo to widzi pan ' 
fuż mówili i pisali, a zawsze jakoś to to, 
stanie na przeszkodzie i z pokoju — niel. 
— Nie, teraz to już napewno | 
miell pokój — zapewunialem mojego . 
cę. 


Wpijałem się wzrokiem w oblicze 
majstra kunsztu krawieckiego. Chciał 
naleźć najmniejszy odbłysk radości, 
się uchwycić chociażby iakierkę ukont 
nia z wiadomości, że krew ludzka na 
lać się przestanie. Nie, Ta sama co pr 
tępota, taka sama zimna obojętność. 

— No cóż, panie, nie to pana nie 
że wojna skończyła się? — próbowałem 
szyć majsterka. 

— A jak pan sądzi, czy chleb pręd! 
nieje? — odpowiedział mi pytaniem 


Nie odpowiedziałem, Chłodne p 
leń pana majstra | wróciłem do domu. 

— Co za egoistyczny świat — Toz 
łem — każdy myśli tylko o swoim ż 

Radość mnię rozpierała, a nie było z 
się podzielić, iniewało mnie to i « 
wało. 

Po obiedzie postanowiłem odwiedzić 
kolegę, Michala, urzędnika jednego z 
sierjów. Inteligent, ten chyba pojmie 
radość i będzie ją ze mną dzielił — pozu 
łem po drodze, idąc do niego. 

Leżał rozeiągnięty na otomanie, 
jąc kółka z dymu pod sam sufit, 

— No, nareszcie mamy pokój — b 
je pierwsze po przywitaniu słowa, 
- — Mój kolega nie nie odpowiedział i 
praerywał swego zajęcia, uważnie obserw 
jak dym wolno rozchodzi się w powietrzu. 

— Nie wierzysz? — indagowałem 
proszę, masz gazetę, przerzytaj, 

— Z zasady gazet nie czy 

ekat f 


— Żartujesz chyba? 
-— Mówię zupelnie poważnie. 
— Więc nie obchodzi cię te wcale, 
reszcie ustaną wzajemne rzezie, że. 
wióci do szkół i uniwersytetów, a 
warsztatów, do łabryk, do laboratorjó 
bljotek, do muzeów i na katedry? Z: 
praca kulturalna, praca cywilizacyjna, 
predukcyjna, praca nad uleczeniem 
nych przez pa goa, odbudowy 
o» wojną zrujnowała i ła, n 
cieszy, czlowieku? v w 
„ — Wymawiam sobie podobne v 
nie mam nie wspólnego z tem, co wy 
cie „czlowiekiem“. 


Michał wypuścił duży kłąb dymu, 


— Gdybym, jak wy wszyscy, nie 
potrzeć dalej niż kończyk mojego no 
domość o pokoju zmartwiłaby mnie 
gdyż widziałbym w tem wstrzymanie 
nego procesu rozkładu tego, eo wy n 
„ludzkością“, Pochlebiam wszakże 
potrafię dalej od was patrzeć i dlatego 
że jeśli młodzież wróci do szkół, to 
jej dalej zaszczepiano jad nienawiści 
plemiennej, czy też wyznaniowej. Wi 
uczony, chemik, inżynier wrócą do laba 
rjów, ale po to, by doskonalić zi 
du, a robotnik do fabryki po to wróci, | 
rzędzia te wykonać. Już Szekspir m 
„człowieka niżej cenił od dzikiego zwie 
I słusznie, Wilk nie morduje wilka, tyg 
zjada tygrysa, hyena nie pożera hyeny, a 
wczłowiex" w ciągu meściu lat wymordo 
miljonów ludzi w imię, naturalnie, roz 
pięknie bremwących haseł. Nie wierzę, 
tak obiłlej libacji upojenia się krwią nie + 
szło u was w nałóg | przekonany jest 
za rok, za dwa, za pięć najdalej, wynak 
nowe, jeszcze piękn'ejsze hasła, | zabawa p 
wtórey się, lecz już na większą skalę. 
dziecie się pławić we krwi, ją 
pać. Zgimnię was wtedy już nie 10, a 100 
nów, poczem za lat parę znowu bistorja 
wtórzy. W końcu nastąpi drugi już m 
potop, czerwony potop. I znowu jakaś 
unosić się będzie ua powierzchni cze: 
morza krwi, ale nię będzie już w niej 
wieka”, jeno same zwierzęta | one jeno 
chadzać przed Panem. A wtedy, gdy 
ca zwiastunka pokoju stwierdzi, że nie: 
„czlowieka“ na ziemi, uwierzę, że n 
nastał pokój, prawdziwy pokój. 

— Jakto uwierzysz? — przerwał 
boż to ty myślisz ocaleć? 

-—- Nie jestem „człowiekiem* w 
jeciu, jakie wy: temu wyrazowi n 
Człowiek i ludzkość ocaleją, zginię ,, 
1 „Judzkość”. 146, MOE 

I znów nie miałem z kim podzielić słę 
moją radością, a DNN 


"ee A 


|| WACŁAW WOLSKI. 


Ą 416 
kiu: Had Jisim monen. 
|. Czar Paorminy. 
JS kiego czaru podróży Syndbada 
Taormina.. Te ciche lazury... 
w dali, Kalabryjskie góry, 
jch olbrzymów milcząca gromada... 


profil Etny, ten Olimp ponury 
w baśń morza linją lawy spada... 
pogrzebanej przeszłości lljada, 
? namiętnym śpiewie tego ludu 
córy |. 


tam bajkowe, niepodobne noce, 

nieb — perlami gwiazd cichych 

A migoce, 

z morza czoło rozpalone chłodzi, 
gdy Castel- 


wschodniej kochanki. 
DC ło *) skałą 


w blasku księżyca, niby wizja biała... 
gra ci w duszy coraz ciszej, słodziej,.. 


ra, dn, 14 października 1920 r. 


Ruin zamku, zwieszonych nad Teorminą, 
o skalnego orla, 


/ 
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ka poliyozna. 
a Bourgeois, prezydent Rady Ligi Na- 
komunikował p. Paderewskiemu 
jakiego doznali członkowie rady Li- 
z powodu zajęcia Wilna przez 
skie, pomimo zawartego zawiesze- 
i. Polska pierwsza ¿wróciła się do Li- 
! 2 prośbą o rozstrzygnięcie kon- 
| Ligi Narodów zamianowała, za 
stron, komisję wojskówą, która u- 
na miejsce sporu z misją zatrzymania 
wojennych, nie przesądzając sprawy 
Zajęcie w. tych warunka Wilna 
a polskie jest naruszeniem zobo- 
5) ych wobec Ligi Narodów, 
iszkiem jest domagać się od rzą- 
przedsięwzięcia wszelkich środ- 
i ych dla zażegnania sporu. Gdy- 
zostało w najbliższym ezasie 6- 
ne, rada Ligi Narodów poczuwałaby 
owiązku zebrać się natychmiast, by 

wę, którą uważa za bardzo poważ- 
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AJ 
ziger Zeitung” donosi z Paryża: 
basadorów aprobowała projekt kon- 

o-gdańskiej, opracowany przez 
icieła Francji Massigny'ego i sekre- 
wa angielskiego Karry'ego. Pro- 
wręczony został delegacji polskiej 
(PAT). 


biuro prasowe podaje: Dr. 
landzki minister spraw zagranicznych, 
ybył do Rygi, oświadczył korespon- 

om, iż celem jego przybycia było w pierw- 
tkanie się z polskimi reprezen- 
bskim i Wasilewskim. Dalej dr. 
owal z rządem łotewskim o wozy- 


a 
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r Rozmaitości. 
vea, dramat w 3 aktach Leopolda 
Reżyserował Józef Śliwieki, 
erzającą cechą „Południcy” jest nie- 
a u lirycznego poety Świadomość 
enicznych i zupełne owiadnięcie 
Wola twórcza, opanowanie u- 
inteligencję, skoncentrowanie ak- 
świadomy cieni i świateł sprawi- 
© tego dramatu w ramy teatru real 
iodło się w zupełności. Widz i słu- 
rężoną uwagą śledzi przebieg spra- 
tatniej sceny. Jest to, bezwątpie- 
y utwór sceniczny Sialia, a zara- 
y wysiłek teatralny  „Rozmaito- 


wiającą również jest rzeczą wybór 
iska, które, zdawałoby się, nie sianowi 
podlegiego wyobraźni twórcy i anali- 
finowanych stanów człowieka nowo- 
Staff schylił się nad źródłem pro- 
gźnych namiętności i uczuć, wziął 
„uczucie najprostsze; przywiązanie 
o ziemi i z tej gliny codziennej pra- 
przemyślane dzieło sztuki tea- 
to od najbardziej złożonych kom- 
Wy zamyślenie poety do  funda- 
W, do tej ziemi - matki, z której zrodzi- 
się i gdzie kości nasze złożymy wszyscy, 
od ziemi qdbiwszy się polecieli ku 
jak Stalf, zaczynając „snam o 

żnej wędrówce wracają na zie- 
łosniem spojrzeniem ogarnąć. Tak 
„1ECZI artystyczną „Poludnicy”, 
ym sposobem niepodobnaby chyba 
é z dotychczasową twórczością poe 
gzać „Południcę* wypadało, ponie- 
mat ten nie jest dziełem poronionem, 
przypadkiem, lecz utworem przemy- 
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ROBOTNIE”, niedziela, 17 października 1020 r 


stkich sprawach dotyczących obu krejów. W 
sprawach zagranicznych Finlandja stara się 


-| utrzymać dobre stosunki ze wszystkimi nowy- 


mi państwami, Rząd finlandzki żałuje, że 
sprawa wysp Alandzkich spowodowało pe- 
wne dysonanse, gdyż wyspy te są integralną 
częścią Finlaudji. W sprawie Rosji i państw 
ościennych Holst oświadczył, że ludność państw 
baltyckich stoi na znacznię wyższym poziomie 
kultury niż lud rosyjski. Holst wyraża nadzie- 
ję, że Rosjanie sami zapewne zrozumieją, iż 
jest znacznie korzystniej żyć w przyjaźni obok 
siebie z narodami kulturalnemi niż rządzić na 
terytorjach: sąsiednich, znajdujących się w sta- 
nie ciągełgo wrzenia. Dr. Holst powraca do 
Helsingłorsu w niedzielę. (P.'A. T.). 
LJ 


Wbrew pierwotnym planom, część dele- 
gacji polskiej, w liczbie 34 osób, z wicemini- 
strem Dąbskim na czele, wyjechała dopiero 
wczoraj do Libawy. Z Libawy uda się delega- 
cja morzem do Gdańska, skąd nastąpi wyjazd 
prawdopodobaie w niedzielę wieczorem. 

+ 


k 
Wezoraj po południu kurjerom gdańskim 
Wrócili do Warszawy  korespondenci pism 
warszawskich na konferencji w Rydze.. Wyje- 
chali z Rygi 18 go w środę wieczorem przez 
Libawę, Memel, Tczew. N 
* 
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Prezydjum Rady Ministrów  komumilujo: 
Wobec wiadomości, zawartych w komunikacie 
Stowarzyszenia Urzędntików państwowych z 
przebiegu posłuchania u Prezydenta Mini- 
strów Witosa, Prezydjum Rady Ministrów 
stwierdza, że Prezydent Ministrów, przy jatu- 
jąc deputację urzędników w obecności Pod- 
sekretarza stanu d-ra Wróblewskiego, uznał 
za słuszne rozłożenie zwrotu załiczki ewakua- 
cyjnej na dłułwzy okres, przyrzekł rozpatrae” 
nie przez Radę Ministrów innych postułatów 
i wyjaśnił, że udziałenie w ramie potrzeby mū- 
liczki zwrotnej, jak į podwyższenie mnośnika 
obejmie ogó! pracowników państwowych, In- 
nych szczegółów Prezydent Ministrów nie por 
ruszał, Dokładne ogłoszenie tekstu uchwał 
Rady Ministrów w tej sprawie nastąpi ogo- 
bno. (PAT). 


kok 
W dniu j8 października 1920 n. odbył się 
w Bełwederze akt wręczenia na uroczystej 
audjencji Bstów uwierzytełmiających przez 
pierwszego Posła Nadzwyczajnego 1 Ministra 
Pełnomoonego duńskiego hr. Prebena Ferdy- 
nanda de Ahieieldt Laurviga. 
* 


$h 

i Prezes Komisji Polskiego Czerwonego 
Krzyża do spraw zakładników i jeńców, p. Ed 
wardowski, otrzymał radjodepeszę z Moskwy 
od rosyjskiego towarzystwa Czerwonego Krzy- 
ża, zawiadamiającą o roztoczeniu, w myśl zæ- 
wariej przez niego umowy w Berlinie w d. 6 
września — opieki nad znajdującymi się w 
Rosji Sowieckiej Polakami, zakładnikami i 
jeńcami cywilnymi i wojennymi, przez spe- 
cjalnie upoważnioną delegaikę Katarzynę 
Mieszkowską, żonę Makęyuna. Gorkija. (PAT). 


Dnia 1$ zostal podpisany 
przez konsula polskiego w Olsztynie, bs, Wo- 
ronieckiego, i pelnomocnika rzędu niemiec- 
kiego von Jegina, układ w sprawie powrotu 


Marcin Przost, gospodarz, przes krzywo- 
przysięstwo wszedł w posiadanie gruntu są 
siada sweżo Sochy. Stal się zamożnym go- 
spodarzem. Gromada. oskarża wprawdzie 
Brzosia i podejrzewa go o bezprawie, ale chei- 
wość ziemi nie wstrzymuje zachlannego chlo- 
pa od wyrzucenia dzieci Sochy, Jagny i Jaśka, 
z ich ojcowizny. Jasiek od tego czasu „zgłu- 
piai“, Jagna posata w sługi. Brzost cieszy się 
ziemią, póki nie nadeszia choroba śmiertelna. 
Teraz dopiero ujrzał otchłań swego wysiępku. 
Woła Jaguę i Jaśka, przyrzeka im zwrot će- 
mi, zaś synowi nakazuje uszahować swą ostat- 
nią wolę. W tajemnicy też zeznaje swemu 
spadkobiercy Antkowi prawdę i zaleca, aby 
dla zachowania ziemi poślubił Jagnę. 

Syn, przywiązany do gruntu, jak  ojciee, 
struchlały słucha jego wyznań. Okropmość jej 
nie może go jednak oderwać od ziemi. 

Zakochany w Hance, służebnej dziewee 
ojca, śliczaęj, ognisiej i oddanej mu miłośnicy, 
nie godzi sią na taką tranzakcję. Z Jagną się 
nie ożeni, ziemi nie odda, choćby miał trupem 
paść. Stary Brzost śmiertelny m strachem przed 
grożącem mu piekłem przejęty, chee syna zmu- 
sić, ogłaszając swą wolę, gromadzie i w tym 
celu pragnie skrzyknąć ludzi. Zrozpaczony 
Aniek zalimął ojeu gębę, starzec utracił dech 
i skonał. 

O rodzaju śmierci starego Brzosta, Oraz o 
krzywoprzysjęstwie dowiaduje się z ust Antka 
jedynie Hanka. Być może, iż ani taka ćmierć 
starego, ani wyznanie Antka nie jest oniecz- 
ne, nie dość umotywowane, ale tu, rozpoczyna 
się dramat Antka. Nęka go występek własny 
i występek ojca. Ciąży ma nim gromada, zua- 
jąca 'wolę nieboszczyka. 

Ale nejwiększą udręką przejmuje go Han- 
ka, miłośnica. Ona nie zna skrupułów, ni wy- 
rzutów sumienia, kpi sobie z gromady, prag 
nie wziąć na zawsze Antka i jego siemię. Am 
tek byłby jej może uległ, lecz wpływ płomien- 
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z Prus Wschodnich uchodźców x% powiatu 
Działdowskiego, którzy podczas konirofen- 
sywy polskiej schronili się na niemieckie te- 
rytorjum. Na podstawie tej umowy, rząd nie- 
miecki zobowiązuje się do ochrony życia i mie- 
mia ludności polskiej w Prusach Wschodnich, 
oraz zapewnia opiekę polskim uchodźcom z 
Prus Wschodnich, którzj powrócą do dawatych 
siedzib. (PAT). 


Konferencja międsyministerjalna w sprawach 
demobilizat, 

Wydział Prasowy Ministerjum Spraw Woj- 
skowych komunikuje: 

W środę d. 13 b. m. na Zamku, pod prze- 
wodnietwem Ministra Spraw Wojskowych, 
gen.-por. Sosnkowskiego, odbyła się przy 
współudziałe ioh ministrów, oraz 
przedstawicieli wojsłrowości konierencja mię- 
dzyministorjalna w sprawach demobilizacji. 

W pierwszym eiapie demobilizacji bedzie 
zwolniona młodzież szkolna, przyczem słucha- 
cze trzech ostatnich semestrów będą zwolnie- 
ni bez względu na to, czy są szeregowęami, 
czy oficerami. Zwolnieni również będą prolo- 
sorowie szkół średnich i wyższych, następnie 
urlopowani bezterminowo oshotrioy poza 
roeznikami, uchwalonymi przez Selim, wrecz- 
cie kolejno najstarsze roczniki 1800, 1891, 
1802, 1898, 1804 i 1806, crag rocznik 1902. 

Z pomiedzy jednostek, etojących na fron- 
eio, przewidywane jest odtransportowanie do 
kraju przedewszystkiem j przynależ- 
nych terytorjalnie do dzielnic najbardziej pod 
przez wojnę wyczer- 
dywizji wielkopolskich i ma- 


i progremu wyłączeni będą 
narazie: kawalerja, oraz wojska teahniczne, 
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W dyskusji zabierał głos wszyscy det 
gaci poszczególnych ministerjów, wypowiada- 
jęc pod tym względem swoje życzenia, uwagi 
t opinje. e at 

W odpowiedzi na zapytania delegatów 
ministerjalnych gen. Sosukowski oświadczył, 
iż będzie miał na uwadze życzenia ich mints 
merjów w sprawach demobilizacji personat- 
nej, by zapobiec brakom w administracji, w. 
sądownictwie, w rolnietwie i t. d. Co do mio- 
dzieży szkolnej, na zapytanie delegata Mini- 
sterjum Oświaty gen. Sosnkowski oświadczył, 
iż rozkaz, demobilizujący młodzież, ma cha- 
rakter jeneralny, obejmując calą młodzież, 
niezależnie Od rodzaju broni, a więc również 
pełniących ałużbę w kawalerji i w wojskach 
teshnicznych, dodając przytem, iż M. Wojsk, 
z wlasnej inicjatywy, pragnąc dopomóc zde- 
mobiłtzowanej młodzieży akademickiej, przeń 
dwa miesiące po zwolnieniu, zapewni jej wikt 
i żołd. Co do budynków szkolnych, zajętych 
obecnie przez różne urzędy i instytucje woje 
skowe, to będą one zwolnione przed 17 paź; 
dziernika, z wyjątkiem zajętych przez szpiiałę, 
leca i pod tym względem gen. Sosnkowski, 
mając na względzie potrzeby szkolne, poczyni 
wszelkie możliwe zarządzenia. ] 

Wobec odnośnego zapytania wiceprezesa 
Związku Ziemian i delegata Ministerjum Roł- 
nictwa, gen. Sosnkowski odpowiedział, iż prze- 
widuje możliwość urlopowania roboty wio- 
senne kawaierzystów, jak również zwołnienia 
z pośród nich w drodze reklanacji właścicieli 


zmiezezonych warsztatów pracy rolnej. 


W dałszym cięgu obrad omawiano spra- 
wę pośrednictwa pracy dla zdemobilizowa- 
nyoh, oraz utworzenia stałego komitetu mig- 
dzyministerjełnego dla spraw demobilizację , 


Kowno, 18 października. 


(P. A T.). Komunikat sztabu litewskie- 
go. Wozoraj wojska łotewskie bez powia- 
fomienia dowództwa litewskiego obsadzi- 
ły dworzec kolejowy Epia. 

Na zapytanie łotewskie dowództwo od- 
powiedziało, że cayn ten jest podyktowany 
wyłącznie  strategicznemi względami w 
związku z akcją gen. Żeligowskiego. 


| Warszawa, 16 października. 
(P. A. T.). Według informacji z Kow- 
na Litewska Agencja Telegraficzna poda- 
je: że rząd litewski w odpowiedzi na ostat- 
nią notę polskiego minisierjum spraw za- 
granicznych z dnia 9 października zgodził 
się na dalsze rokowania w sprawie prze- 
diużenia linji demarkacyjnej od  Bastum 
przez Oszmiany do Oran, pod warunkiem 
jednak, że rząd polski wyjaśni eałkowicie 
swój- stosunek do gen. Żeligowskiego a 
wojaka polskie niezwłocznie zostaną wyco- 
fano z obszaru wileńskiego. 


AC SYROPY: m dle Mia A R m 


nej dziewki słabnie wobec dobrej, wybacza- 
jacoj mu wszystko į kochającej go Jaguy. Siod- 
ka dziewczyna do nikogo nie żywi urazy, go- 
towa zapomnieć i pójść w Świat na ciężką do- 
lę, skoro tak być musi, skoro miłość jej Antek 
odrzuca, skory nienawidzi jej Hauka, Ta mi- 
łość i dobroć niezgiębiona utkwila w. sercu 
Antka grotem. Nie może się zdecydować. Han- 
ka zrozumiała. Ale ona nie będzie się wahala, 
Rzuca wyzwanie: „ja albo Jagna“i I prze 
grywa. Antek zatrzymuje Jagnę i jej brata, 
żenić się z sierolą. 

W Hance zagrała krew i żądza zemsty 
ogarnęła ją jek płomień. Zdradza tajemnicę 
Anika wobec Jagny i wobec gromady wiej- 
skiej, która synowi Brzosta grozi sądem do- 
raźny m. Lecz ADOWU m.żość białej dagny Bwy- 
ciężyła, albowiem pokrzywdzona publicznie 


| zaprzecza oskarżeniu Hanki. Wtedy poeta ka- 
'| że Antkowi postąpić w sposób meoczekiwany. 


Winowajca sam Siebie oskarża. Hanka, wi- 
dago w item wpływ czystej współnawodniezki, 
rozumiejąc, iż kochanka straciła już na gaw- 
sze, doprowadzona żądzą zemsty do fucji, na- 
mawia „głupiego” Jaśka, brata Jagny, ażeby 
zabił Antka. | 

Takim niezbyt umotywowanym . finałem 
kończy się dramat. Pożmujemy Jagnę i Han- 
kę, lecz fizjonomja Antka zaciera nam się w 
zmienności jego charakteru, wybuchającego w 
końcu zupełnie już tajemniczym aktem kaja- 
nia się. Oalowiek, który kocha ziemię, jak 
siebie samego, który ostatecznie już jest na 
drodze do zmycia grzechu ojca (W winę Antka, 
jako zabójcy ojca, trudno uwierzyć) — eam sie- 
bio pogrąża? Z człowieka ziemi odrazu wy- 
rasta — mi | bięzownik? 

Niema w tym dramacie ctegoś nowego, nie 
porywa nas, nie zagarnia jakieś nowe widze- 
mie świała, 02y potężna wizja Oryginalna, nie 
wzrusza nas jakaś postać świeża. Anałogji 
i odgłosów możnaby w tym utworze zmałeźć 


awa wileńska. 


Wobec powyższej informacji  Litew= 


skiej Ag. Tel. należy stwierdzić, że rząd 


połski w nocie, zwróconej do rządu litew= 
skiego, zawiadomił go, że stawianie tega 
rodzaja warunków jest niemożliwe do przy« 
jęca. j 
Gdańsk, 15 października. : 

'(P.AL T). Tutejsze pismia doneszą z 
Kowna: Litewska Agencja Telegrałiczna ` 
donosi, że komisja kontrolująca Ligi Naro- 
uznania załatwienie sprawy wileńskiej 
bądź te w sposób orężny bądź toż połrojo» 


wy. Frzewsdnezący komisji koatrołująwej 


przyrzekł uprosić mocarstwa Ententy '© us 
dzielenie Liywie środków celon uwiemożih 
wienia łącmości między oddziałami gen,’ 
Żeligowskiego a arntją polską. 
Lubiia, 16 października. 

(P. A. T). Na wcworajszem posiedzenią 
lubelskiej Rady Miejskiej Prezes  Turczyno» 
wicz odczytał następujący wniosak nagły: „Rów 


wiele — lecz pytanie pierwsze i decydujące 
w życiu teatru z tygodnia Ba tydzień brzmi 
w jaki sposób działa ną widowuię dzieło% 
wźwosi ją czy obuiża? czy budzi sumienie i 
miesi myśl wyższą? Gazie, jak gdzie, aie W 
teatrze absolutnie miejsca niema na „sztukę, 
dia szłuki*. Jeśli wychodzimy s teatru pode 
niesieni duchowo, zainteresowani, ujęci vib 
zją życia wewnętrznego, trąceni znowu i jesze 
cze raz jeden prawdą, której nie dostrzegamy, 
w świecie ułamkowych, cząstkówych doświade, 
czeń — wtedy musimy widowisko takie poli- 
czyć do rzędu zjawisk dodatnich. Historja zaś 
sama wypowie sąd osłateczny o trwałości dzie- 
ła. Ja w „Południey* widzę przytem dobrą 
robotę w dziedzinie zapełnie u nas lekcewa» 
żonej — śmiałe zaczerpnięcie ze świeżej zawe 
sze krynicy tycia ludu polskiego, skąd tyle 
wziął Wyspiański, ke 

Oprawa sceniczna dramatu była wyjątko- 
wo staranna. Dekoracje doskonale ziewały się 
ze słowem, gestem i postaciami dramatu, Ra~ 
zało wprawdzie naturalistyczne konanie Brzo- 
sta (p. Bednarczyk), ale żywiolowa  bujność 
płynęła od Hanki (p. Mirska) — bujność zre- 
sia zbyt markowaną. Ogromnie wdzięczna 
była p. Tekla Trapszo, w roli Jagny, świeża, 
przekonywująca, swobodna. Najtwardszy ©. 
mech do zgryzienia miał p. Węgrzyn (Antek). 
Braki tekstu szczęśliwie uzupełniał artysta 
warunkami wrodzonemi swej męskiej postaci, 
głceu czystego i rzeźkiego, P. Czaplińska świet- 
nie wcieliła kumoszkę — trajkota, p. T. Roland, 
dyskreinie zagrał „glupiego“ Jaśka. Reżyseń 
ujął utwór w karby koncepcji wyraziście zarys 
sowanej, zarówno w interpretacji ról, jak w 
dekoracjach i strojach, Widowieko stanowią 
ło doskonałą całość. ł 


Zygmunt Kisiełowski. 


fr. 288034) 


da m. Lublina wita z najwyższą radością fakt 
wyzwolenia się Wileńszczyzny » pod okupa- 
cj rządu kowieńskiego. Równocześnie Rada 
m. Lublina stwierdzając niezaprzeczoną pol- 
skość Wilna zasyła braciom z nad Niemna wy- 
razy otuchy i życzenia owocnej pracy dla do- 
bra Ojczyzny”. 

Wniosek ów przyjęła Rada oklaskami t 
stwierdziła jednomyślnie zgodę przez powsta- 
mie. 


RZEPY N RREA 
Z tjalogów Unia. 


e— Panie, jak tam dzisiaj stoją waluty? 

»- Pan mnie nie irytuj! Kto dziś myśli 
o walutach. Kto dziś choć jeden fenig zaryzy- 
kuje na walutę! Chyba warjatl 

-— A oo się sialo? | 

> Jakto œo? Pan się jeszcze pyta?! Ludzie 
zmądrzeli, teraz każdy udaje Lloyd George'a 
i grać choe na „pe”! Poco on ma grać na wa- 
bułę, kiedy na walucie można stracić, a wy- 
grać... No, co można wygrać? Tysiąc, dwa, naj- 
wyżej dziesięć... Pooo ktoś ma ryzykować, gdy 
teraz jest taki papier, który i pewny procent 
przynosi, i pójdzie w górę, jak ja panu mó- 
wię, że pójdzie, to pamiętaj pan, iż to ja mó- 


wię, | ne który co tydzień przez 20 lat może | 


paść miljon! Rozumiesz pan? Miljon! 

m Co to za cudowny papier? 

m Ojoj! Czy pan z tamtego świata spadł?} 
To jest „Miljonówka“ 4 proc. Państwowa Po- 
życzka Premjowal 


Telegramy. 0 
Komunikat Polskiego Sztada Geaaratnega 


Warszawa, 16 października. 
Komunikat sziabu generalnego W, P, do- 
nosi dnia 16 pażdziernika 1920 r.: 
Na pólnochym skrzydle oddziały nasze 
obsadziły Krzywicze i Dołbinów, 
Pozatęm gytuacja bez zmiany. 
Naczelne Dewództwo W. P, 
Suiab Generalzy, 


Liga arztów. 
tO Horsea, 16 października. 

(P, A. T.). (Radjo). „Daily Telegraph“ pi. 
sze, że Rada Ligi narodów na konferencji, 
snającej się odbyć w przysałym tygodniu w 
Brukseli, zajmować się będzie między innemi 
Bprawą armeńską, oraz projektem Tittoniego, 
dotyczącym międzynarodowej kontroli nad 
monopolami surowcowemi całego świata, jako 
też sprawą pomocy dla calego saeregu małych | 
4 słabych narodów. ę M 
(. Dalszy punkt obrad stanowić będzie o- 
<hrona szczepowych i wyznanionych maniejszo- 
ści w Ausinji i Bulgarii. dalej — przysaly sio- 
sunek Gdańską de Polski, wreszcie wspólna 
nota rządów duńskiego, szwedzkiego i norwe- 
skego, polecająca przyśpieszenie działalności 
Ligi w kierunku przeprowadzenia redukeji 
zbrojeń, 

Austrią i Bulgarja wniosły o przyjęcie ioh 
do Ligi narodów, natomiast nie uczyniły tego 
Niemcy — tak że obecnie gdyby to jeszcze u- 
ezyr'ły, byloby już zapóźno, aby Liga na naj- 
bliżezej konferencji mogła się lą sprawą zająć. 


Wałki rosyięko-pkralóckie, 


Wiedeń, 18 października. 
(P. A. T.). (W. B, K.) Ukraińskie biuro 
prasowe donosi ze Stanisławowa pod datą 14 
b. m.: Ofensywa bolszewicka, przygotowywa 
na w czasie rokowań polsko-rosyjskich w Ry- 
dze, rozpoczęła się dnia 12 paśdziernika | jest 
dalej kontynuowana, Ze szczególnym uporem 
atakuje nieprzyjaciel w rejonie Starokonstan- 
tynowa i Latyczowa. Równocześnie toczą się 
krwawe walki o most na Bugu pod Zmeryn- 
ką, Wszystkie ataki odparto, Dywizja kawale- 
rji kozaków kubańskich, waleząca wspólnie 
z Ukraińcami, przełamała pod Chmielnikiem 
front nieprzyjacie!ski i operuje w okolicach 

Berdyczowa na tyłach armji bolszewickiej, 


Plebiscyt na- Góroym Slaski 
Wrocław, 16 października. 

(P. A. T.). Wied. Biuro Kor. Wedlug wia- 
domości ze źródeł angielskich, Rada Naiwyt 
eza w Paryżu postanowiła odroczyć plebiscyt 
na G. Śląsku aż do wiosny, ponieważ technicz- 
nie nie jest mośliwem wcześniejsze jego prze- 
prowadzenie, 


ką kania whi. 
Wałez, 15 października. 
(P. A. T.). (Radjo). Z Kopenhagi do- 
noszą: „Socjaldemokraten* podaje, że rząd 
Brantinga ustąpi stanowczo, 


poniedz.) 


„ROBOTNIK“, niedziela, 17 października 1920 r. 


Wydawanie depużatów. 


Miejska Komisja Kwalifikacyjnu do spraw dodatkowej aprowizacji robotniczej zawiadamia, iż 
wydawamie deputatów za m. wrzesień r, b, rozpocznie się w dniu 18 b. m, w porządku następu- 


jącym: 


AiB winny się zglosić 18/X 
C, DiE n LJ m 19/X 
Fi G 6-0 c AZ MY E 
HiJ E E N E IS 
K n n « 22/X 
LIE a "ie ywo OSA 


Na deputat za wrzesień wydaje się: 10 M. mąki pszennej, 9 i pół funta męki żytniej, 1 i pół 
Mmta kaszy i 1 i pół funta cukru za mk, 118,15 bez opakowania i dostawy, 

Deputaty mogą otrzymywać tylko ci pracownicy, którzy zakwaliłikowani zostali przez Komisję 
i figurują na wykazach, wydawanych przedsiębiorstwom i instiyucjom przy odbiorze dyspozycji na 


deputaty, 


Rodziny pracowników, przebywających w wojsku, w celu otrzymania połowy deputatów; 
winny pizędstawić Komisji zaświadczenia rządcy domu, stwierdzające liczbę czmonków rodziny, p% 
pracownika przed wymeldowaniem go do wojska, oraz odnotowa- 


zostających na utrzymaniu. danego 


nie, iż dany pracownik dotychczas nie powrócił 3 wojska. Dotyczy to pracowników, 


do wojska wyłącznie po dniu 6-ym lipca r. b, 


instytucjom i przedsiębiorstwom, które nie złożyły pokwitowań za ubiegłe miesiące do sierp- 
mia r, b, wiącznie, wydawanie deputatów będzie wstrzymane, 


. Ruch robotniczy. 


W Polsce, 
L życia parti. 


Ppoielniea Woła-Czyste, Jutro o godz, 7 wiecz, 
w lokalu w'ssnym, Wolska 44, odbędzie się pocie. 
dzanie komitetu dzielnicowego. Sprawy ważne. 


Rash ZAWOdSWY. 


STRAJK NA KOLEJKACH PODJAZDO- 
+ WYCH. 


Od wczoraj zrana strajkują pracowniey 
kolejek: Grójeckiej,- Wilanowskiej i Jabłun- 
ma-Wawer. Pracownicy na tych kolejkach do- 
magają się przedewszystkiem wypłacenia im 
zasiłków jednorazowych takich, jak pracowni- 
kom kolej państwowych. : 

Pracownicy kolejki Mareckiej złożyłi swa 
ądania zarządowi kolejki æ terminem odpo- 


|. wiedzi de wtorku. 


Kolejarzy wzywa się, aby przybyli dzić 
ma wiee pod teairem Praskim, gdzie przema- 
wiać będzie poseł Niedziałkowski. 

| Teroryzowanie robotników. 

W Warsz. Spół. Ake. Budowy Parowozów 


„(Kolejowa 11) pracuje nad przybuiówką oko- 


ło 100 ludzi (mularze, cieśle i pomoc.). 

Otóż w dniu 16 paźdz, gdy pracownicy 
postanowili przyłączyć się do strajku demou- 
stracyjnego przeciw senatowi, podmajstrzy 
mularski, Jaworski, oświadczył, że kto 18-go 
paźdz, nie stawi się do roboty, to może więcej 
wcale nie przychodzić. P, Jaworski jest 
śmieszny. Tego rodzaju próby teroryzowania . 
robotników są stare, jak świat i zawsze koń- 
czą się fiaskiem. Tak samo musi się skończyć 
groźba wysługującego się reakcji podmajstra. 

Związek kelnerów. Ninielszem wzywa się 
członków Związku, udziałowców, jako też czł. | 
Sekcji służby pomocniczej, iż w dniu 18 b. m. 
obowiązuje bezwzględne wstrzy- 
manie się od pracy do godz. 7 wieczór. Wszya- 
cy ozłonkowie winni stawić się w lokalu 
Związku o godz. 9 rano,  Zaraąd Giówny, 

ZE ZWIĄZKU METALOWCÓW, 


w o.wariek odbyło się zebranie mężów zaufa- 
nia i deiegatów w Zw, Met, na kióręga omawiano 
szareg spraw. 

Regulacja `p'ae, Wobec wzrostu drożyzmy, na 
podstawie zawartej umowy Związku Rob. Przem 
Met. ze Stowarzyszeniem Przemysiowców Met, ro- 
botuicy otrzymywali mechzniczie podwyżki, Pomi- 
mo, że Słow, Przemysołwców rozsyła'o okólniki © 
tem w każdy miesiąc do fabrykantów, ci ostatni 
zawsze żądali od robotników ochotnika Związku 
Roobłn, P. Met, Za miesiąc wrzesień wzrost droży- 
zmy określały nie strony zalnteresowene. t. j Zw, 
Met, i Słow. Przemys'owców, ale Grówny Urząd 
Statystyczny i wykazal! on zniżkę ceu na przedmio- 
ty budżetem objęte o 8 i */,,%. Urząd Statystyczny 
natomiast poslugiwał się cenami w malym siopniu 
rynkowemi, wobec czego delegaci robotników za- 
kladają protest przeciw wszelkiemu obniżaniu za- 
roblzów, dowodząc, że wiele produktów, budżetem 
objętych, podroża'o, 

Charakterystycznym jest przytem fakt. że fa- 
bryaknei tym razem zapowiadali obniżkę na tydzień 
przed lym peździernika i do słrącania zarobków 
nie żądają żadnych protokó'ów ani okólnika. Zapo- 
wiadają nalomiasł naprzód, że w następnym mie- 
siącu będzte duże podwyżka. Wszystko to wobe 
robotulków dowodzi dziwnej mach'nadji. 

Protest przeciw senatewi, 

Na wezwanie Komisji Cemr, Ki. Zw. Zawoda 
uzmając zamach reakcji polskiej — wprowadzenie 
dwuizbowego Sejmu — za gwałt nad demokracją 
ustroju państwowego, zebranie przyjęło następują 
cą rezolucję: 

Strajk pomiedziaftowy 18 paźda. 10920 r. jes 
akcją masową proletarjatu, Zebranie męż. zaufania 
i deleg. postanawia przyjać w nim udział, jak rów- 


Instytucje i przedsiębiorstwa, których nazwy zaczynają się na: 


-| ładniem w Alei 8-g0 Maja zbiórka przy sztandarze 


/ 


MiN winny się zgłosić /(26/X 

Q i P . n m m" 26/X 

R św CY. ai i M/R 

8 "m" ” 28/X 
TŁU LJ w o 29/X fi 
Wiz w o. W/£ '' 


którzy wstąpili 


nież przyjąć udział w mającej się odbyć manifesta- 
oji. 


W sprawie eświaty, 


Postanowiono urządzać w lokalu Zw, w każdy 
wtorek o godz. 7 wiecz, i sobotę o g. 8 wiecz. od- 
ozyty o kasach chorych i prawodawstwie fabrycz 
nem, Odczyty dla mężów zaułamia, delegatów ił 
człouków, wejście bezp.atne, Pierwszy odczyt W 60% 
bote 16-go o godz, 6 wiecz. | 

Daczneść! Wszyscy robotniey miojsey! W po- 
miednia'ek dmia 18 paźdz, r, b. o godz, 11 przed po- 


związkowym, > 

Zarząd Związku zawodowego szewców i ka- 
masmików, Leszno 53, zawiadamia, że walne ze 
brenie odbędzię się dziś punktusinie o godz. 10 ra- 
no, Sprawa połączenia Związku se Zw. skórzanym, 
Obecność wszystkich członków konieczna, 


Zw, Zaw, Rob. Rołnych 
OKÓLNIK Nr. 90. 


Niniejszem pszypominamy Wam, żę w myśl 
ustawy o sianie wyjątkowym (achwela Rady Mini- 
strów 23 dn. i merpuia 19 r.) Minisierjum Spraw 


czeństwa i 
czasie wojny”. („Dziennik Urzędowy” M. 8, 
z dn. 20 sierpnia 18 r., Nr, 42 poz. 582), 

|. W rozporządzeniu tem wyreźnię wyszczegól- 
nionych jest 18 powiatów, w których obowiązują 
ograniczenia zebrań, przyczem ogranięzenia te nie 
stosują się do stowarzyszeń zarejestrowanych. 

Następnie M. $, Wewa, wyjaśnia swoję Poz 
gorządzenia w następujący sposób (przytaczamy 
tylko ustępy nas obohodzące): 

„Ograniczenia te nie stosują się do członków 
legalnie istniejących stowarzyszeń i związków, u 
rządzanych bea udzialu osób obcych, które są wol- 
ne od obowiąsku zawiadamiania i od udziału po- 
teji. E ce 

Jednakże policja ma prawo sprawdzenia, czy 
na zebraniach tych nie są obeone osoby obce”... 

„Sprawdzanie to winno być dokonane w for- 
mie sprawdzenia listy obesnych na zebraniu osób 
z listą członków stowarzyszenia, lub związku, mo 
żliwie nie bezpośrednio, a za pośrednictwem prze- 
wodujszącego, . 

Jedynie w wypadkach zupełoie pewnych da- 
mych o obocności na zebraniu osób obeych. policja 
ma prawo wkroczyć na sebranię i bezpośrednio 
sprawdzić listę osób. 

Za „osoby oboe“ nię należy uważać speciak 
mie zeproszonych na zebranie rzeczoznawców, 
przedstswicieli instytucji społecznych I t. p“ 

Przepisy te e tanio wyjątkowym nie zostały 
sotnięte, 

Tymczasem nietylko w miejspowościech obję- 
tych slanem wyjątkowym, ale w enłej Kongresów= 
ce, władze administracyjne bezprawnie żadają, a- 
by zebrania nrezego związku były sgaszane, 

* Zważywezy. że tego rodzaju zarządzenia po- 
wiatowych organów bezpieczeństwa sa bezprawne, 
polecamy Wam, abyście o zebraniach i zjazdach 
naszego Związku. zgodnie z rozporządzeniem M. 
Spr. Wewn, nie zawiadamiali mtełscowych władz, 
a o niedopuszczaniu przez pp. Słarostów lub poli 
cję do zebrań natychmiast zawiadomiłi Centr, Se- 
krętarjat, 


i s 
go: URS? rzą wr W WO 


4 
Przewodniczący m, p, J, Kwąpiński. 
Sekretarz m, p. M, Nowicki. 


Protest przeciw snatowi, 


Do wicemarszałka Sejmu, tow, Moraczewskiego, 

Robotnicy 2 browarów warszawskich i okolie, 
w liezbie 1000 osób, sobrani w dniu 16 październi. 
ka 1920 roku, uchwałają: ` 

My, robotnicy, po wysłuchaniu sprawozdania 
w gprawie projektu konstyłuoji polskiej, nad któ- 
rym tera obraduje Sejm poleki, stwierdzamy, że 
uchwalenie drugiej izby (senatu) wedlug projektu 
większości byłoby sponiewiersniem idei demokra- 
tyeznej i prowokacją, skierowaną pod adresem, kla- 
sy robotniczej polskiej, byłoby krzywdą dla ludu- 


| mk. 20. Balcer, Krochmalma 58, mk, 20. 


Podziekowaaie, 


Za złożone mi życzenia w dnłu | 
i przesłane dowody uznania, które pozc 
w mej pamięci miłem wspomnieniem serde 
życzliwości, składam niniejszem szczere pot 
kowanie: A 

Pracownikom Centrall I Oddziałów Polskioj 
Krajowej Kasy Pożyczkowej, Urzędowi Pożyczek 
Państwowych, Państwowym Zakiadom Graficz 
Głównemu Akacięmickiemu Komitetowi Prop 


dy Pożyczek Państwowych, instytucjom 
nym i Gsobom Prywatnym. 
skiego” uzupełniam sumą Mk. 2000 do rozpo 
dzenia Naczelnika Państwa. ENEY 
cech is 
asy Fożyczkowej i Naczeiny Delega iistepe 
Jum Skarbu «+38 
SN 
larga Kas rzemieśikczyca ia. duleitawa f 
cenia nali 
nosci w jak najszybszym czasie, Krakowski 
Przedmieście 62, od lv do 3 po poł. Wag zde 


Złożone ofiary na „Dary dla żołnierza f 
Dyrektór Centralnego Zarządu Polskiej K 
Edward Wioalawa-Chmielewi 
wzywa panów dłużnikow dò syłąc 
opornyca będą zastosowane kruki sądowe 


żojnierza, walczącego o mepodlegiość Hepubiki La 
dowej Polskiej: sialoby się wsiwienieim dia ag 
cji bowaewickiej, wymyślającej na Poisię „PAŹ 
i niewąipiiwye osiabioby spóźnię wewawęirzną 
rodu, 
Senat, według projektu komisyjnega, jest } w 
ną izbą pizywiiejów, hamuicem reform wpo:ecza, 
i rełormy rolnej, przeszkodą dia roawoju i zwyć 
stwa klas pracujących, 
Wobec tego, my, robotnicy, przestrzegamy 
wieę sejmową przed uchwaleniem z4prowaaz 
senatu i oświadczamy, że zorganizowana klasa r 
botnicza użyje wszelkich śrouków, celem unice 
twienia waszeliiuch zamachów da konzekwentną de 
mokrację polską, na zasadę łudowiadztwa 
Robotnicy, uważając, iż ziobycię konstytue, 
demokrmycznej jest fednym z ważnych etapów W 
waice klasowej o Republikę Socjalistyczną, poleca 
ią posłom socjalistycznym użyć wszelkąch środ 
celem obrony jejnoizbowości, wyboru pr 
prees lud (@ekiorów), referendum i ustawo 
czej inicjatywy ludowej, z 
lzby Pracy, oddzielenia kościoła od paź 
świcck.ej szkoły, oraz innych poprawek P, 
do projekiu konstytucji, AY 
Nasiępują, podpisy, , 


Kronika. 


(a) Aprowizagja urzędników, Na pz 
przez prezesą ministrów p. Witosa organi 
prowizacyjnej urzędników jednego 4 miais 


wadzać mie zamierza, bo zakup taki w sk 
swoich doprowadziiby do spadku waluty w 
stopniu jakbyśmy przegrali drugą wojnę. 
ka wyssaia z Polski za dosiareacuą mąkę, 
tłuszcze wszełkie soki i rząd nie może po 
tak rujnujących tranzakcji, Ni: 
(a) Skargi ludności. Do władz nadchodzą sk 
gi od poszczególnych proboszczów i gmin, że 
niani z armji ochotnicy wysyłani są do wsi as 
tów i odzieży; ludność wiejska srodze! oburza st 
ua podobne postępowanie z obrońcami ojczyzny 


legralów zarządziło dalsze wznowienie i c: 
otwarcie ruchu prywatnego telegraficznego 
nicaucgo międzymłiastowego aa zachód od li 
no, Łomżą, Zambrów, Ostrów, Malkiń, skąd 
ce Bugu aż do Sokalu, Następnie wzdłuż I 
kal, Żółkiew, Lwów, Chodorów, Haliez., V 
od Halicza do liuji rzeki Daiestru. 


Teatr i Muzyka. 3 


Z Opery. Dziś o godz, 8 i pół po poł, 
nach zniżonych „Halka”, wieczorem balet 
tarzyna córka bandyty*, 

Teatr Rozmaitości, Dzió trzeci raz 
dramat glośnego naszego poety Leopolda 
o godz, ciej „Liha Weneda* z pp. Wy 
roli Róży i p. Chmietewskim w roli Derw 

Teatr Polski, Dziś i jutro wieczorem P z 
dramatyczny Rostworowekiego „Milosierdzie”, pal 
poł. o godz, 8 i pół po cenach zniżonych, kome 
M. Bałuckiego „Klub kawalerów”, 

Teatr Reduta, Dziś i codziennie dosko 
media Fr. Zabiockiego „Fircyk w z 
czątek o godz 7 i pół wie, 

Teatr Mały, Dziś į dni następnych 
peni Dulskiej“, o godz. &cj po poł po 
zniżonych, komędja amerykańska „Klaudjus 

Teatr Dramatyczny. Dziś o godz, 4-ej P 
„Damy i Huzary*, wieczorem „Grube ryb 


OD 00 


Portug 


, POKWITOWANIA. 


Do dyspozycji Naczelnika Państwa, 
tek od okien: MYBB 
Przybijewska, Krochmalna 58, mk, 20. Ku 
Krochmalna 68, mk. 20. Mamnieka, Krochi 


Krochmalna 58, mk, 20, Sarnowska, Roz 
mk. 20, Sarnowski, Śliska 4 mk, 20, CI 
Krak. Przedm. 26, mk, 20, Ciborowski, 
51, mk, 75. Schabowioz. Paraljaina 51, mk. t 
ozyński, Sienna 90, mk, 80, Urbaniak, Nom 
768, mk. 20. Samborski, Elektoralna 20, mk. 
Samborski, Wolska 98, mk, 25, Kacicki, Kro 


| | 


8 „ROBOTNIK, niedziela, 17 październuza 1920 r. SPD M 
SE > a a a s aa : z , | APAPNECH a 


a | 
í 58, mk, 20. Lubowicz, Krochmalna 58, mk. 20. | Hildebrand, Elestorałna 7, m, 50. Firydowa, Wiek  szomirska, Grochowska 18, mk, 76. Królikowski, -| Na Robotniczy Wydział wychowania dziecka: | 
Wypych, Krochmalna 58, mk. 20, Marzytka, Kroch- | ka 9, mik. 50, Karamuz, Sienna 98, mk, 85, Komar | Młynarsisa 10, mk, 20, Rosińska, Leonarda 2, m. 20,  Bezimiennie mk. 50, | 
malna 58, mk, 15, Czyżewska, Krochmalna 58, mk. | Leon, Dobra 8, mk, 75, Dr. Prusak, Nowo-Karme- | Mekien, Chmielna 88, mik. 20. Periowa, Nowowiej- | MM ic Rak «0 | 


10. Bujszewsita, Krochmalna 53, mk, 10, Giernatow- licka 2 mk, 120, Zielonka, Twarda 4%, mk, 110. | ska 24, mk, 40, Dr. Haban, Chmielna 60, mk, 160, 
ska, Krochmalna 58, mk. 10. Samos, Krochmalna 58, | Stow. „Prad“, Muramowska 10, mk, 110, Kobryner. | Kopełówna, Marszałkowska 88, mk, 50. Kazimier- Na prase socjałistycmą: Stetan Sochacki m. 50, 

mk, 10. Adsszewski, Krochmalna 58, mk, 10, I Go. | Polna 64, mk. 80. Komendarczyk, Dobra 37, mk, 20. | czak, Przemysłowa 86, mk, 25. Steinhard, Kostyko- | Egadi mk, 68, j 
Robotnicza, Chłodna 34, mk, 180. Twarowski, | Zborowska, Piękna 48, mk, 10, Taszczewaki, Moko- | wa 32, mk. 140, Endelman, Żórawia 42, mk, 76. En- Ma n + Fis nik. 106. 
18, mk. 85, Szejdroch, Czerwonego | towska 63, m. 30. Raniszewski, Czerniskowska 148, | daiman, Koszykowa 82, mk. 105. Malinowslca, Ko- = » zek s zjawi WAL WO ; 
1, mk, 75, Kozakowska, Krochmalna 58, m, | mk, 10. Leple, Czrniakowska 150, m. 10. Wróblew- | szyokkwa 43%, mk, 40. Jeglicki, Rakowieska 21, mk, gą sog mani $ ranas sęd 
0. Skalmierska, Krochmalna 58, mk, 10, Ładyga, i sli, Czerniakowska 152, mik, 10, Żórawaka, Bro- | 50, Nejman, Rakowiecka 21, nik. 10, Borne, Gray- wiadomski . Zygmimt miero „1, 
rochmaina 53, mk. 10, Grosser, Polna 64, mk, 60, warna 9, mk. 20, Heineman, Sowia 88, mk. 10, Wy- | bowska 69, mk, 80, No żolniorza od p. Rydziewicz 9 rubil 


CZY ja WZ PAARE CB O WAŻ Poj O O DS SMTA ej CZY Pk Wg 3 


DWA RZEDSTAWIENIA o godzinie d4-©ej 1 o godzinie Srej 
d 


W obu jednakowy progr. atrakcji i tres, koni. 


Wg dzionne przedstawienie BZIEGI PŁĄCĄ POŁOWĘ. 


ul Futro Premjoral Willę 


małą z ogródkiem kupię 
odważniki I miary stemplo- |w blizkości Warszawy do 
wane poleca po cenach fa- |50 tysięcy mk, Wiadomość: 
brycznych Pracownia T-wa Soleo 113 m. 74 

„MIERNIK* Koszykowa 67, S 
telefon 143-48. Uskutecznia |g 
reperacje i stemplowanie |; 


DZIS 
w niedzielę 


; St, Mroczkowski 
MIRAZ tinati, c, oi oso. 


A y 


MAJSTER 
pierwszorzędna siła do pro- p 
wadzenia 


mami m 


fa PRZ EZ Na, 8 
AAGE NISZA D0Ogp 000 SZA | 
PORO im RO i | 


Około 15—20 sierpnia 1919 r. miał przyjechać mój jedy- warsztat auiemobiia 
ny brat Henryk Bender technik dentysta z Przemyśia do. potrzebn aiw zj 
Nowy Swiat 39. Tetersal. ġ 


Warszawy i do dziś dnia ślad po nim zaginął, Upraszam |f 
uprzejmie ktoby miał o nim jakąś wiadomość podać pod e 
Alek. Bender, Lwów, ul. Zawarstynowska 12, POTALEŚAI PALACI 


— |do Lokomobyli Lantza“ 
fabryka fornierów Zelazna 43m 


| UGŁOSZENIA WDC | 


Guwierzbę i pwędzenie skóry 


usuwa w ciągu 5 dni 


„ilrem kukuna“ 
1) nie plami bielizny — posiadając i) dbrączai ólubne złote, sro. 


A PŁ: kolor masia. ; bruo, gpierócionikiaj 
2) nie oblepia się po ciele — nie gy Free stałych. | kolczyki, zegarki. ny bardzo, 
) wolak dake w mkora Jak gllooryaa | | oe Laparan "ust 
p w kJ 
Aptoka J. WEROCZEGO uł. Furmańska 19. Am 
ŹŻądać wszędzie: 6350 1) ERE enia z 
w i taniej, Uwaga: Szpitaina 4. $ 
Wi iki 4 Kapai R: Fae, 
A ormy nowszo. lanig. sr 
y LIRI WYUOK das oree e 
RENTI stenografji i pisania f i 
tajtańsze tródła gotewyth okryć. dansih. (oSA, mapan oromon 
w różnych kolorach i gatunkach. Po „arki. Zatniejstewi „JL 
ma W A 
Najnowsze fasony Lokar gzrysta Marjanska 4 
| | oraz palta pluszowejedwabne i fokówe. Mieszkanie prywatno || inie, od 10—12 pp. Bai 
i J, Miński pługa 53 m. 7, Medela (5478. 


BAIA - rodnych arataa W 
5 różnych aystdinów, „| 
upno, sprzodaż, zamiana, re: 
paracje. Peliks Kon, Złota sA 
ueleion 26484, Kupują równieź. 
rosyjskie, nawet zepsute. 7083 


poa 
doskonaly  pertraG” 
R 140 gani : fotogratji „Zjed= 
(| uoczemi portrecisci*. Ateta 16, - 


Prosimy kupom wyciąć dla pangel 


. ? e t6 

Najtaúsze „Zródło Polskie , 

O O EN YN 

kiarwzałkowaka 93, f 3 najtaniej paiia ge e. 

telofon 2531-68 i 244-368, 7056 1 e zł gy 

POLEGA ; ły | płasacze, kosijumy oras futra, 

04 | kolnierze, mutki polecą Unkie= 

Kawą i mieszanki. Herbatę. Kakao., Cykerję. Ko- Ki wicz Hota 54, tol Lżi=dl. ubata- 
rzenie. Goet. Essenoją ecłową. kiiód. @wooe fi lunki, przerobki. 

BUSIGWO. Ste dnie. Btej mineralny: Cxzakeladę. [e m gitarze, mandolinie, skrzyp- 

Cukry. Irysy iinne koionjaine. Faydło do pra- || cach iekeje gry Za- 


64 | sadiuozej. Niecała 10—15. 
nia Ke i -A 22— iwszycdicia dodatki de prania. >. i łą zdolne hafciarki 
Pastą do okuwia. Szuwakg. Świece. Smar do Pg ENMILŁGAE i mereżczarki, Fuks, - 
wonów w beczkach ed 3 pudów. nensi 
są zdolne maszynistki 
pcz SRK Se POLTEB08 i podręczne AD dac? 
koleją Aselturacja tranaportów, skiej bielizny | znające Bzycie na 


mogro g K ETETE ekrętkowej maszynie. Fuks Zóra- 
+, + WY 4 + LUW 33, 


YARO N REDY SOON 
Se SZA oł bacy ODA: AO O o id wia 
KZ i goe 4 ke RY 
W É NINA haa 


Ws ystkim matkom zalecamy jako przysyptę dla ciej tyłka DZ Jan Ałapin Dr. Lezori ANALIZY Eatu 


% BYR dnie y 


ZORZ A jestto jedyna pasta-krem najwyższego gatun- 


ku, wyrabiania z tłuszczów natur. 
ZORZ A jestto jedyna pasta przetłuszczona, a nad- 
mlar tłuszczu chroni skórę od pękania 
ZORZ wystarczy używać raz na tydzień, pozostałe 
dnie przecierając tylko flanelką 
ZORZ A najberdziej zeschniętą skórę czyni miękką, 


elastyczną | wielce trwałą 
ZORZA p zka oaa kaza S 
| „ZORZ A pehipi roty i sA i RO dzia- i 
| Krajowa Wytwórnia Chemiczna 


W Warszawa, Ogrodowa 46, telef. 137-94 i 228-90. 


Wysyłka 


gazety. tygodniki ,książ- 
Papit ki, makulaturę, kopjaty 
kupują i płacę najwięcej. Mar: 
szałaowska ill, skiep w podi 


Puder obe Gzotmana rE raan ordyn. szp. S-go Łacarza. prać wc świ aptius od g. 1—8 pp. Laborat. | worzu, tel. 158-19. 
kąpieli ia główki tyl her. weneryczne i skórne ró- | 8, ord. n. sap. . Lażarza. | chomika 4 i i » Py 
do kąpieli i mycia główki tylko tewska Bł, tel. KBH 7050 z wener, skóry i Imoezo- pókscej. HG. Prosa partiel z noe afr maier mg ' 
dio Bobó © £ : d h rek 200, y 
y o zo mana żądać wszędzie. e O ya płeiowe. Przyjmuje 20 12 rano b. st pray szpitala Virohko- Sienna 18 Pia 7086 
——— — |Dr. HM. Afapim i od 3 66 4 wiscz. va, Ńymmasóżm 14, tel. 181-21. = 
puuma OE BOO OAZA YW 


t ygig T Kuchnią na partes | 
paid rze w dzielnicy UhŁO* | 
dnes wynajmę. Bowicie wynaż 


chor. oczu. Krolewska 2:. Do 12 | 
grodag. Teieton 14%-00. 24 


NY | cho ocra. Kr 
aniol „półka Swojska | 


M Żórawia AÜ, teloton 251-06. i Nowogrodzka Bd, od 1—3 | Zieta £7, ma. Y8, tel. 214-30 
ecamy chusiki, pońezoochy; skawpotki, sznuro- Wi | —7, Tel. 202-11. Chor. wener. Zęby stare, połamane kupuję. 
ł wadia, nici, igły; taianierja. Perfumerja skóry, wipsów. Lecz. pr. koent- 


pi i kosmetyka. gena. Kosmetyka. (Znamiona Sptyk „Rskorń* Zabia 7. 
Cony hurto Mi. Lelja Bositaasia 


R n 
5 POK t p. 7052 NER 
wo. Wysyłka koleją. Azekurac. transpor. j; 1624 Pozo fnerint nton imera: Choroby skócne I wa 
JEST, POCO PT WARD D SAO ZUP OE D INE a A UAT OE , nery= 
MPE TU ZONE POWA POZA ROWY PZA SS Gre i go oby i brzytew. wohran arcra prze- | ORENG. Loloan 34 telef, 287-21 
; do Włada i Sądów, spra- | Siw okar obem wonmerycz od 5—7. 


j _| nym., Szpryče gumowe hygle- 
wy karne prowinejonal- | PY są PZA Eee IA 26 


ma | gg ne, przepisy wanie na ma- Pekao zB AEC ra : 
3 i . ad. 1 
Palta damskie Ù muran Dr A. Papierny | 0. Maila Horaiz 

i are sę p runtow e ini eg k chorchy wewn, | norwowa 
owszych fasonów po cenach niższych niż wszędzie nabyć pęk Kosia a L i porobić sowie pow poj PK A ý SZW 
1 PON a „ORÓ obrońcy. Leszno 28, m. 6, | "Ay 8, m. 2, tel. 7-15, d 4 — Beej 
Kapucyńszą ið, m. Ż, Vis á vis Miodowej. Goucyk. Tolofon ITi=i2. KABE» a Kandhi Miesta O (U Se. | mm h 
Be. Ziemięoki. : Wydawoa: Rada Naez. P. Re $ 

Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. 


ld. mi Gruber 


przyjmuje od 10—2 i 4—7. 


f binoltle, prozer waty 


dziela lekcji od 
Sindeniia dajo bró i y ian 
ietacu. telefon 94-47. ń 


y, kupno sprzedaż, 
Kdij, zakład tzySzuzenia 
parą, wyrobu waty, gygy 
kosuer. Latkowski Ulunielza k 
w suierynach. 


4 
ity e adrad. Oe T 
m. 7050 


"Redaktor naczelny: dr. F. Feri, Za red. odpowiedz.: 
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